
3.500 w agonów  cem entu !
p o s t a ć * * p ^ a s t

Produkcja cementu 13 czynnych fab ryk  Zjednoczenia P rze­
myślu Cementowego w Polsce w yniosła w roku 1947—1.519.36' 
ton, tj. 104,7 proc. planu. Pian 3-letni przewidywał dla przem y­
słu cementowego na rok 1947 produkcję 1.450.000 ton, cyfra te 
została osiągnięta już 11 grudnia 1947 r.

W ciągu pozostałych 20 dni grudnia przemysł cementowy w y­
produkował 3.500 — 20-tonowych wagonów cementu ponad 
plan. Ten duży sukces produkcji został uzyskany dzięki uspraw ­
nieniu organizacji zakładów i wynikłej stąd zwiększonej w ydaj­
ności. k

Na rok bieżący plan przewiduje produkcję 1.700.000 ton ce- 
mentu, zbliżając się tym  samym do poziomu 1938 r.
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Wspanjałe osiągnięcia Ukrainy
w  dziedzinie gospodarczej i kulturalnej 
Min. Mołotow o floretem systemu radzieckiego w IISRR

MOSKWA, 26.1 (PAP). — M inister Mołotow wygłosił w Kijowie na 
jubileuszowej sesji Rady N ajw yższej U kraińskiej Republiki Radzieckiej 
przemówienie z okazji 30-lecia Uk raińskiej Republiki Radzieckiej.

M inister Mołotow zaznaczył, że re­
wolucja socjalistyczna stworzyła wa-

runki, w  których mogły się ziścić ma 
rżenia narodu ukraińskiego o utwo­
rzeniu własnego państw a, U kraina jest 
dziś prawdziwie ludowo - socjalistycz-

Wybory
w republikach bałtyckich ZSRR

MOSKWA, 36.1. (PAP). — Ogłoszo­
no ostateczne w yniki wyborów do rad  
miejscowych, które odbyły się w  ubie 
głą niedzielę w  radzieckich rep u b li­
kach bałtyckich — Łotwie, L itw ie i E- 
stonii.

W wyborach tych wzięło wszędzie 
odział ponad 99 proc. uprawnionych 
do głosowania. Blok kom unistów  i bez 
party jnych uzyskał na L itw ie około 99 
proc. głosów, na Łotwie — 98,7 proc., 
w Estonii ponad 97 proc.

Wśród wybrany«* deputowanych, 
członkowie wszechzwiązkowej partii 
komunistycznej stanowią na Litwie 
llproc., na Łotwie 18 proc., w  Estonii 
około 23 proc. Pozostali deputowani to 
bezpartyjni działacze radzieccy. W 13 
okręgach wyborczych żaden z kandy - 
datów  nie otrzym ał a b s o lu tn i  więk - 
szóści głosów i wybory odbędą się tam  
ponownie.

nym  państwem, które m a za sobą 30 
la t w ytrw ałej wałki o wzmocnienie 
władzy radzieckiej i podniesienie po­
ziomu gospodarczego i kulturalnego 
kraju.

Przedstaw iając w zarysie historię 
radzieckiej Ukrainy, m inister Moło- 
tow podkreślił, że inne republiki Zw. 
Radzieckiego wykazują szczególną 
troskę o potrzeby U krainy, jako k ra ­
ju, który najbardziej ucierpiał pod 
okupacją faszystów niemieckich. „Nie 
ma żadnej wątpliwości — oświadczył 
wśród burzliwych owacji Mołotow 
że dzieło odbudowy U krainy zostanie 
szybko zakończone przy pomocy całe­
go Związku Radzieckiego."

Omawiając rolę, jaką U kraina od­
grywa w zespole republik radzieckich, 
mówca przypomniał, że do rewolucji 
U kraina traktow ana była jak  kolonia. 
Dopiero rew olucja rozpoczęła nową 
erę w dziejach narodu ukraińskiego. 
K raj ten zaczął się rozwijać gospodar­
czo i kulturaln ie i dzisiaj znajduje się 
w pierwszym  szeregu republik  Związ­
ku Radzieckiego.

Odbudowa przemysłu i jego rozwój 
posuw ają się szybko naprzód. Zagłę­
bie Donbasu, posiadające wielkie ko­
palnie węgla oraz potężny przemysł 
m etalurgiczny, budowę maszyn i za­
kłady chemiczne, zajm uje poważną po 
zycję w  przem yśle całego Związku 
Radzieckiego.

U kraina jest kolebką ruchu stacha- 
nowskiego. P ięciolatka będzie na U- 
krain ie w ykonana w  ciągu 4 lat. Rów­
nież na odcinku produkcji rolnej 
U kraina osiągnęła wielkie sukcesy. 
Nauka i sztuka rozw ijają się coraz 
pomyślniej na Ukrainie, ciesząc się 
szczególnym uznaniem  na całym tere­
nie Związku Radzieckiego i zagranicą.

Mówca podkreślił, że dawniej Ukrai 
na sąsiadowała z reakcyjnym i i faszy­
stowskimi krajam i. Obecnie sytuacja 
uległa zmianie na lepsze. Wzdłuż gra­
nic U krainy znajdują się bowiem te­
raz państw a, w  których zwyciężył u- 
strój ludowej demokracji. Dzięki te­
mu powstały w arunki, k tóre sprzyja­
ją  zacieśnianiu przyjaznych i dobrych 
stosunków sąsiedzkich.

Trzydziestolecie 
Ukrainy Radzieckiej

Trzydzieści lat minęło od 
chwili powstania Ukraińskie) 
Socjalistycznej Republiki Rad. 
Trzydzieści lat brzemiennych w 
wypadki, w epokowe wydarze­
nia i historyczne przełomy. Trzy­
dzieści lat, w ciągu których ra­
dziecka Ukraina dźwigała na 
swych barkach ciężar pierwszego 
impetu ataku wroga, w których 
jej kwitnące miasta i wsie prze­
mienione zostały w gruzy, i w 
których potężnym wysiłkiem od­
budowy dźwigać się poczęła z 
ruin pozostawionych przez faszy­
stowskiego najeźdźcę.

Ukraina jest naszym sąsiadem. 
Dziś mamy wspólną granicę pań­
stwową, przez wieki sąsiadowa­
liśmy granicą ludności. Ale nie­
ufna to była granica. Na Ukrai­
nie Polaka symbolizował szlach­
cic, królewiątko; w Polsce Ukra­
ińca w oczach mas przesłaniało 
w e *: sienie kozackich wojen.
N e!!1 sąsiedztwem ciążyła histo­
ria. Stosunki narodów mąciły 
rz^i.y carów, królów i magna­
tów.

Jeśli piszemy o tym dziś, to 
nie po to, by historię przypomi­
nać, by dawne zadrażnienia 
uak lniać. Przeciwnie: właśnie 
prr ' icmnienie tego zła co było 

dopiero ukazać we właści­
wsi proporcji dobro, które jest. 
W" nic wspomnienie Wiśnio- 
v \  V ’o i Chmielnickiego — ry­
suje dopiero należytą perspekty­
wę ogromnego szmatu drogi, jaki 
p r z e b i e g ł a  historia od tych cza­
sów.

przyjaźń między Polską
a  ' -n oznacza szacunek wza­
jemny narodów i sojusz rządów.

g ł o s  m m u u
r i J M O  F O I S K I C I  P A R T I I  R O l O T N I C Z I i

Konkretnym wyrazem tych zmie­
nionych stosunków była pomoc 
udzielona nam w pierwszym, naj­
trudniejszym okresie po odzyska­
niu niepodległości przez bratni 
naród radzieckiej Ukrainy. Przy. 
jazd premiera Chruszczewa w 
1945 r. do Warszawy oznaczał 
wówczas uruchomienie pierwszej 
centrali telefonicznej, pomoc tech­
niczną w sprzęcie i ludziach — 
był dalszym ciągiem tej wspólnej 
drogi jaką ukraińscy żołnierze 
armii radzieckiej przebyli wraz 
z nami wyzwalając nnR.n Oj­
czyznę.

*

Dziś, w trzydziestolecie swego 
powstania radziecka Ukraina mo­
że z dumą patrzeć na swe osiąg­
nięcia, Czy to w dziedzinie od­
budowy, czy to w dziedzinie kul­
tury — naród Szewczenki i Iwana 
Franko godnie kontynuuje tradycje 
swych dziejów. Dziś również z 
nadzieją i szacunkiem spoglądają 
ku Ukrainie narody uciskane, ko­
lonialne, których szermierzem na 
forum międzynarodowym ONZ 
byl min. Manuilski.

I to jest najgłębszym wyrazem 
historycznych przemian w społe­
czeństwie radzieckim: że rzecz 
nikiem walki przeciwko imperia 
lizmowi, walki narodów o wol­
ność stała się Ukraina, sama 
przed trzydziestu zaledwie laty 
kolonia carska, której odrębności 
narodowej rządcy z Petersburga 
nie chcieli nawet uznać.

Piękny to sens jubileuszu brat­
niego narodu: uzyskać wolność 
po to, by walczyć o wolność in­
nych.

„Ukraina radziecka—powiedział Mo
łotow------zawdzięcza swe sukcesy przy
jaźni narodów Zw. Radzieckiego.“ 

Republika U kraińska stoi obecnie w 
obliczu trudnych i skomplikowanych 
zadań, odnoszących się do odbudowy 
i dalszego rozwoju gospodarstwa na­
rodowego oraz podniesienia poziomu 
kultury  socjalistycznej i radzieckiego 
wychowania mas pracujących.

Nigdy nie m iała jeszcze U kraina tak  
wielkich możliwości rozwoju sił m a­
terialnych i duchowych narodu. Wiel­
ki wysiłek nad zrealizowaniem planu 
budowy — łączy narody ZSRR

„Wierzymy — oświadczył minister 
Mołotow — w nasze wewnętrzne siły 
jako w podstawę naszych dalszych o 
siągnięć. Nasze miłujące pokój narody 
zm ierzają do tego, aby na świecie u- 
trw alone zostały silne podstawy po­
koju oraz bezpieczeństwa.

Na tym  polega zadanie stalinow­
skiej zagranicznej polityki Związku 
Radzieckiego."

M inister Mołotow zakończył swe 
przemówienie, życząc dalszego powo­
dzenia U kraińskiej Republice Radziec 
kiej.

Naród radziecki
przezwycięży wszystkie trudności
Uroczysty obchód 30-ej rocznicy Radzieckiej Ukrainy

MOSKWA, 26.1. (PAP). — W dniu 
25 bm. w  kijow skim  teatrze 
opery i baletu imienia Szewczenki 
odbyła się jubileuszowa sesja Rady 
Najwyższej U kraińskiej SRR w 
związku z trzydziestoleciem istn ie­
nia Republiki Ukraińskiej.

Na sali obecni byli delegaci 
wszystkich republik radzieckich, 
Moskwy, Leningradu i obwodu Sa­
ratowskiego. Pojaw ienie się w  lo­
żach rządowych m inistra Mołotowa, 
członków kom itetu centralnego 
ukraińskiej partii kom unistycznej z 
Chruszczowem na czele oraz człon­
ków prezydium  Rady Najwyższej 
U kraińskiej SRR, zebrani powitali 
burzą niem ilknących oklasków.

Po zagajeniu sesji przez przewod­
niczącego Rady Najwyższej USRR 
K om cjczuka oraz wyborze prezy­
dium honorowego, re fera t poświę­
cony trzydziestej rocznicy istnienia 
U kraińskiej Socjalistycznej Repu­
bliki Radzieckiej wygłosił przewod­
niczący prezydium  Rady Najwyższej 
Republiki Hreczucha.

Po przemówieniu m inistra Moło- 
tow a (które podajem y powyżej) za­
brał głos sekretarz Kom itetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii 
U krainy Chruszczów.

Po omówieniu osiągnięć U krainy 
Radzieckiej we wszystkich dziedzi­
nach życia politycznego, gospodar­
czego i kulturalnego Chruszczów 
podkreślił, iż były one możliwe je ­
dynie . dzięki przyjaźni i  ścisłej 
w s p ó łp ra c  narodu  ukraińskiego z 
innymi narodam i Związku Radziec­
kiego, a  zwłaszcza z narodem  ro ­
syjskim.

Mówca przypom niał słowa Leni­

na, iż „Wolna U kraina możliwa Jest 
tylko pod w arunkiem  jedności akcji 
proletariuszy rosyjskich i u k ra iń ­
skich".

W zmacniając przyjaźń narodów  ra  
dzieckich — podkreślił Chruszczów 
— winniśm y prowadzić bezlitosną 
w alkę przeciwko wszystkim wrogom 
komunizmu, a  przede wszystkim 
przeciwko nacjonalistom  ukraiń ­
skim, którzy  po rozgrom ieniu ich 
mocodawców — faszystów niemiec­
kich — przeszli na służbę im periali­
stów  angloam erykańskich, najza- 
cieklejszych wrogów dem okracji. 
Naród ukraiński rozgrom ił zniko­
mą garstkę nacjonalistów  ukraiń­
skich i niedobitki ich zlikwiduje do 
reszty.

W dalszej części swego przemó­
w ienia Chruszczów, przedstawiwszy 
pomoc jakiej Związek Radziecki 
udzielił U krainie na przestrzeni 30 
la t jej istnienia w  przepędzeniu 
wrogów i odbudowie gospodarczej, 
zwłaszcza w czasie i  po drugiej 
wojnie św iatowej, oświadczył:

„Naród radziecki nie poszedł 1 nie 
pójdzie w niewolę Im perialistów. 
Pod kierow nictw em  p artii bolsze­
wickiej naród radziecki przezwycię­
ża wszystkie trudności i pomyślnie 
odbudowuje zniszczoną przez w oj­
nę gospodarkę. Żadne siły i żadne 
przeszkody nie po trafią pow strzy­
mać naszego zwycięskiego pochodu 
drogą, wytyczoną przez Lenina i 
Stalina".

„Naród ukraiński — stw ierdza da­
lej mówca — niestrudzenie wzmac­
niać będzie siłę i potęgę Związku 
Radzieckiego — ostoi pokoju i de­
m okracji na całym świecie".

i t t

Polska delegacja rządowa
u d a ła  się do B udapesztu  •

25 bm. .udała się do Budapesztu i attache dla spraw  kult. ambasady 
delegacja rządowa w celu podpisania ! chosłowackiej w Warszawie 
konwencji o współpracy kulturalnej divy. 
pomiędzy Rzeczpospolitą Polską a Re­
publiką Węgierską. W skład delegacji 
wchodzą: m inister oświaty — d r S ta­
nisław  Skrzeszewski, jako przewodni 
czący oraz m inister pełnomocny Jó ­
zef Olszewski, w icem inister oświaty, 
dr H enryk Jabłoński, wiceminister 
ku ltu ry  i sztuki, Jerzy Drewnowski 
oraz prezes Tow. Przyjaźni Polsko-Wę 
gierskiej, w icem inister zdrowia d r Je ­
rzy Sztachelski — jako członkowie.

Delegacji towarzyszą: poseł Węgier 
w W arszawie — Geza Revesx i a tta ­
ché dla spraw  kulturalnych poselstwa 
Węgier — Pataricza.

Wyjeżdżającą delegację żegnali: m i­
nister pełnomocny, gen. Grosz, dyrek­
tor protokółu dyploniŁ.ycznego, Gu- 
brynowiez, w icedyrektor departam en­
tu politycznego w  MSZ, dr Żebrowski, 
am basador Czechosłowacji w  Warsza­
w ie — H ejret i chargé d'affaires Wę­
gier w  W arszawie — Fors tn  er oraz

„Tydzień Polski1
w Budapeszcie

W Budapeszcie odbędą się równo­
cześnie w  dniach od 26 do 31 stycznia 
uroczystości „Tygodnia Polskiego", na 
które udali się przedstawiciele KCZZ 
z przewodniczącym, Witaszewskim na 
czele, wiceprzewodniczący Stołecznej 
Rady Narodowej, Grodzicki, przedsta­
wiciele św iata nauki, kultury, sztuki 
i prasy. Ponadto w yjechały do Buda­
pesztu polskie drużyny sportowe.

W ram ach „Tygodnia Polskiego" od 
będzie się szereg imprez kulturalnych, 
artystycznych i sportowych, otwarcio 
wystawy „Warszawa oskarża" ora« 
wystawy ilustracji książki polskiej w 
Salonie Narodowym, jak również o t .  
warcie Insty tu tu  Polskiego w Buda­
peszcie.

Wzmożona działalność powstańców
na odcinku Konicy

RZYM, 26.1. (PAP). Na odcinku < mym dniu oraz w  następnym  om
Konicy — jak  donoszą z Aten — I terytorium  Albanii pojawiły się ’r z j  
zanotowano ostatnio wzmożoną dzła- I samoloty greckie, przelatując nad 
»„i— a a  -» ’— A------- J m iastam i Luczmia, Kuczovo i Orcza.łalność arm ii dem okratycznej, któ­
ra  skoncentrow ała tam  znaczne po­
siłki. W ciągu dnia sobotniego most 
Bourazani w  pobliżu Konicy oraz 
okoliczne wzgórza były intensyw nie 
ostrzeliwane przez arty lerię  pow­
stańców.

rejonie FilHates o raz w  An- 
dartee na południe od Konicy od­
działy greckiej arm ii dem okratycz­
nej zaatakow ały kilkanaście wiosek.

TERROR TRWA
PARYŻ, 26.1. (PAP) — Agencja

France Presse donosi z  Aten, iż try ­
bunał wojskowy w  Dram a (Macedo­
nia wschodnia) skazał na karę  śm ier­
ci 8 osób, podejrzanych o udziela­
nie pomocy powstańcom. W Kozani 
(Macedonia) stracono 2-ch żołnierzy 
arm ii dem okratycznej. W Verrai 
(Macedonia środkowa)- władze a teń ­
skie aresztow ały 20 osób, podejrza­
nych o sprzyjanie powstańcom.
NOWA PROWAKCJA FASZYSTÓW

BELGRAD, 26.1. (PAP). Albańskie
m inisterstwo spraw  zagranicznych 
opublikowało kom unikat, w  którym  
stwierdza, iż w  dniach 21 i 22 stycz­
nia faszyści greccy dokonali czte­
rech nowych prow okacji na grani­
cy albańskiej. W dniu  21 stycznia 
oddział żołnierzy greckich ostrzeli­
w ał tery torium  Albanii w pobliżu 
miejscowości Lescovik. W tym  sa-

Plebiscyt rozstrzygnie
spór o Kaszmir

NOWY JORK, 26.1 (Obsł. wŁ) — W 
poniedziałek delegaci Indii i Pakista­
nu omówią i uzgodnią plany plebiscy­
tu, jak i ma rozstrzygnąć spór o Kasz­
mir.

W konferencji weźmie udział prze­
wodniczący Rady Bezpieczeństwa, de­
legat Belgii, van Langenhove.

D e w a tatja  franka -  faktem dokonanym
I n t e r w e n c j a  C r i p p s a  n i e  pom ogła

PARYŻ, 26.1. (PAP). Wspólny kom unikat brytyjsko -  francuski, ogło­
szony w  dniu wczorajszym stwierdził, iż rządy obu państw  nie osiągnęły 

porozumienia w spraw ie reform  finansowych we Francji. W szczegól­
ności rząd francuski nie przyjął do wiadomości zastrzeżeń brytyjskich 
webec francuskiego planu wprowadzenia we F rancji wolnego obrotu zło­
tem  i niektórym i w alutam i zagranicznymi.

Kom unikat zawiera również kurtua 
zyjną uwagę, iż oba rządy — mimo 
braku porozumienia — będą dążyły do 
tego, aby zmniejszyć do minimum 
skutki reform y finansowej we F ran ­
cji dla handlu brytyjsko-francuskiego.

PARYŻ, 25.1 (PAP). Uchwała rządu 
francuskiego o dewaluacji franka oraz 
o wprowadzeniu wolnego obrotu nie­
którym i w alutam i obcymi i złotem, 
zawiera następujące najistotniejsze 
punkty:

I K urs dolara będzie wynosił 214,4 
franków, zaś kurs funta — 864 

franki.

2 Siła nabywcza wszystkich walut 
zagranicznych zostaje podniesiona 

w  stosunku do franka o 80 proc., po­
cząwszy od dnia 26 stycznia br.

3 Wprowadza się wolny obrót nie­
którymi twardym i w alutam i za­

granicznymi oraz złotem, przy czym 
rząd będzie określał, jakie w aluty za­
graniczne zostaną dopuszczone do wol 
nego obrotu

4 Chwilowo ustala się wolny obrót 
dolarami am erykańskim i i portu- 

i galskimi eskudo.

5 Eksporterzy francuscy będą zobo­
wiązani połowę otrzym anych de­

wiz oddać do dyspozycji banków fran 
cuskich po kursie oficjalnym (tj. 214,4 
franków  za dolar), zaś drugą połowę 
będą mogli obracać »a wolnym rynku.

WASZYNGTON, 25.1 (PAP). Między 
narodowy Fundusz M onetarny, ogłosił 
kom unikat, w którym  wyraził ubole­
w anie z powodu decyzji rządu fran­
cuskiego w sprawie wprowadzenia 
wolnego obrotu niektórym ' ‘wnrdymi 

. walutami.
j WASZYNGTON, 26.1. (PAP). Przewo

dniczący Międzynarodowego Fundu­
szu Monetarnego, Gutt, złożył oświad­
czenie, w  którym  potępił reform y fi­
nansowe rządu francuskiego. Reformy 
te — oświadczył G utt — spowodują za 
burzenia w handlu międzynarodo­
wym.

Mimo ,że rząd francuski nie zasto­
sował się do zaleceń Międzynarodowe 
go Funduszu Monetarnego, nie prze­
widuje się żadnych sankcji karnych 
wobec Francji. G utt wyraził nadzieję,

I że dalsze rokowania między F rancją * 
Międzynarodowym Funduszem Mone­
tarnym , doprowadzą do wyjaśnienia 
sytuacji.

Przewodniczący Międzynarodowego 
Funduszu M onetarnego określił W koń 
cu decyzję francuską, jako „dyskrymi, 
nacyjną praktykę finansową".

LONDYN, 26.1. (PAP). K om entator 
agencji Reutera stwierdza, że komu­
nikat Międzynarodowego Funduszu 
Monetarnego zawiera ostrą krytykę 
decyzji rządu francuskiego. Podobną 
opinię podzielają brytyjskie koła poli­
tyczne i finansowe, k tóre uważają, że 
wprowadzenie wolnego obrotu w alu­
tami tw ardym i oznacza „praktykę dy­
skrym inacyjną“

Abdallah ! Franco
porozumiewają się

JEROZOLIMA, 26.1. (Obsł. wł.). — 
Dziennik żydowski „Miszmar“ dowia­
duje się, że przedm iotek rozmów, ja­
kie konsul generalny Hiszpanii prze­
prowadził z królem Transjordanii, 
Abdullahem, w  dniu 23 grudnia 1947 
roku, była spraw a pomocy, jaką Hisz­
pania ofiaruje państwom  arabskim.

Pomoc ta  polegać ma:
1) Ścisłych stosunkach dyplomaty­

cznych między Hiszpanią i państwami 
arabskim i, oraz na 2) dostawach bro­
ni dla Arabów palestyńskich, jak ró­
wnież wysyłaniu do Palestyny ochot­
ników hiszpańskich i marokańskich. 

----- o-----

Paniczne nastroje w Anglii
w związku z dewaluacją franka

LONDYN, 26.1. (PAP). Wszystkie I chwili, gdyż może spowodować cha -
dzienniki londyńskie zamieściły na | os walutowy i utrudnić unię państw
pierwszych stronicach wydań nie­
dzielnych artykuły, poświęcone de­
waluacji franka, w których podkre­
ślają w  szczególności wpływ, jaki de 
waluacja może* wywrzeć na ekono­
m ikę Wielkiej Brytanii.

Niepokój brytyjskich kół politycz­
nych ujaw nia się już w samych ty­
tułach niektórych artykułów.

Tak np. „Reynold News” pisze: 
„Dewaluacja franka zagraża nasze­
mu handlowi”, zaś „Sunday Express” 
— „Decyzja, która wystawia na ryzy 
ko umowę z Bretton Woods i może 
spowodować dewaluację fun ta”.

W swych kom entarzach dzienniki 
brytyjskie dopatrują się w środkach, 
podjętych przez Paryż, groźby dla 
stabilizacji walutowej w państwach 
Europy Zachodniej.

„O k* '.ver” podkreśla że d ecy zi; 
F rancji zapadła w niewłaściwej

zachodnich.
Niezależny „News of the World”

stwierdza, że wprawdzie dewaluacja 
franka umożliwi Wielkiej Brytanii 
zakup po niższej cenie tow arów  luk 
susowych we Francji, jednakże z 
drugiej strony boleśnie odbije się na 
jej handlu zagranicznym.

Labourzystowski „People” zwraca 
uwagę na pierwsze, ujemne dla Wiel 
kiej Brytanii skutki decyzji rządu 
francuskiego.

W dniu wczorajszym Argentyna 
wstrzym ała wydawanie zezwoleń na 
wywóz mięsa do Anglii. Argentyna 
obawia się bowiem, że dewaluacja 
franka osłabi walutę angielską i do 
maga się gwarancji, iż w przyszłości 
naleźnoś* za dostawy mięsa wyrów 
nywana t \ izie w funtach według o- 
becnej ich wartości.

w w v á c & h
□  NOWY JORK. — Profesorowie Z 

największych uniwersytetów w
Chicago rozpoczęli w piątek strajk  o- 
kupacyjny jako protest przeciwko ■- 
chwalonemu przez komisję budżetową 
miasta, budżetowi szkolnictwa. Jedno­
cześnie Związek Nauczycieli w Chica­
go omawia obecnie kwestię, czy nie 
należy proklam ować w przyszłym ty ­
godniu strajku  wszystkich nauczycieli 
ludowych.
0  LONDYN. — Agencja Reutera dc 

nosi z New Delhi, powołując się
na inform acje z kół miarodajnych, iż 
gubernator generalny H industanu — 
lord M ountbatten, ustąpi ze swego sta 
nowiska w czerwcu br. W yrażany jesl 
pogląd, iż lordowi M ountbatten po­
wierzona zostanie funkcja likwidacji 
m andatu brytyjskiego w Palestynie.
D  PRAGA. — Jak  donosi słowacką 

agencja prasowa ZAS, w dniaek 
6—9 kwietnia br. odbędzie się w B ra­
tysławie konferencja przedstawicieli 
zakładów ubezpieczeniowych z państw 
Europy środkowej, zwołana celem a- 
norm owania ta ry f ubezpieczeniowyck 
w komunikacji środkowo i południo­
wo - europejskiej oraz w komunikacji 
na Dunaju. Na konferencję tę zapro­
szone zostały: Czechosłowacja, Polska 
Jugosławia, Bułgaria, Węgry, Austria
1 Rumunia.
□  LONDYN. W niedzielę przybyli 

do Londynu delegacja Trans jor-
danii, która a a  om ów ić7 z ' rządca 
b ry ty jsk i«  «prawe rewizji traktat«
bryii.jsk» • transjo rdańslrjf,,, orai 
inne zagadnienia, zw iązan y ?  wvcoti 
niem się Anglii z Palestyny,
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Komunista 
burmistrzem Malakoff

PARYŻ, 26.1. (PAP). Kom unista 
Salamae został wybrany w niedzielę 
rano burmistrzem M alakoff (pod P a­
ryżem ), 13 głosami przeciwko 9 K PF, 
3 socjalistycznymi i 2 MRP.

W  czasie wyborów do rady m iej­
skie,!, jakie odbyły się w tej miejsco­
wości ubiegłej niedzieli, komuniści od 
nieśli decydujące zwycięstwo, zdoby­
wając około 48 proc. głosów.

Komunikat przedwyborczy
Włoskiej Partii Komunistycznej

RZYM, 26.1. (PAP). Włoska P artia
Komunistyczna opublikowała komuni 
kat, w którym ostrzega obywateli 
przed prowokacjami, jakie niewątpli­
wie zostaną podjęte w eelu wywołania 
zamieszek, w związku ze zbliżającymi 
się wyborami do parlamentu. P artia  
komunistyczna podkreśla, iż uczyni 
wszystko, co leży w je j mocy, aby za 
pewnie poszanowanie swobód, zagwa­
rantowanych przez konstytucję.

Rokowania handlowe
rumuńsko-jugosłowiańskie

BUKARESZT, 26.1. (AP). Radio bu 
kareszteńskie donosi, iż w pierwszych 
dniach lutego przybędzie do stolicy 
Rumunii, jugosłowiańska delegacja 
handlowa, celem przeprow adzenia ro­
kow ań w sprawie zawarcia nowego u -  
kładu handlowego rum uńsko _ jugo­
słowiańskiego. Ważność podpisanej w 
roku ubiegłym umowy, upływa 1 mar 
ca br.

Kongres niemiecki
zakazany
w Szlezwig-Holsztynie

BERLIN, 26.1. (PAP). B rytyjskie 
w ładze okupacyjne odm ówiły ze­
zwolenia na utw orzenie w  Szlez- 
wig-Holsztynie ,K ongresu  N arodu 
Niemieckiego“, dem okratycznej or­
ganizacji, rozw ijającej sw ą działal­
ność pod hasłem  jedności Niemiec 
i spraw iedliw ego pokoju. Wszelka 
propaganda prowadzona przez człon­
ków K ongręsu została zakazana.

Jak  wiadomo, analogiczna decy­
zja została powzięta przez władze 
brytyjskie również w północnej 
N adrenii — Westfalii.

Zamordowanie posła
do parlamentu Kubańskiego

NOWY JORK, 26.1. (PAP). Opinia 
publiczna Kuby, wzburzona jest za­
m ordowaniem przez kapitana arm ii 
kubańskiej, Casillasa — przywódcy 
robotniczego Jezusa Menendeza. Zo­
stał on zamordowany strzałem  w  ple­
cy w  chwili, gdy opierał się areszto­
waniu, powołując się na swoją n iety­
kalność poselską. Menendez, M urzyn 
kubański, był komunistycznym posłem 
do parlam entu, członkom Kubańskiej 
Konfederacji P racy oraz sekretarzem  
generalnym  związku pracowników cu 
krowych. Arm ia publicznie broni m or­
dercy, oświadczając, iż jest dum na z 
jego postępku.

Natom iast członkowie parlam entu 
złożyli ostry protest przeciwko tem u 
zabójstwu na ręce prezydenta Kuby, 
San M artina, dom agając się ukarania 
mordercy. Należy podkreślić, iż San 
M artin dąży obecnie do złamania ru ­
chu zawodowego na Kubie, którego 
Menendez był czołową postacią.

Spaak zgłasza akces
do bloku zachodniego

BRUKSELA, 26.1. (PAP). — P re­
m ier belgijski Paul Spaak, przemawia 
jąc na bankiecie związku dziennikarzy 
socjalistycznym  w Brukseli oświad - 
czył, iż Belgia zdecydowała się p rz y ­
stąpić do proponowanej przez m !ni - 
s tra  Bevina unii państw  Europy Za­
chodniej. Odrzucając przyjęte w t a ­
kich wypadkach eufemistvczne okre­
ślenia, Spaak stwierdził, że chodzi o 
utworzenie bloku zachodniego.

Wznowienie obrad
zastąpców wielkiej 4

LONDYN, 26.1. (PAP). Agencja 
R eutera dowiaduje się, iż w przy­
szłym tygodniu zastępcy ministrów 
spraw  zagranicznych W ielkiej Czwór 
ki wznowią debaty nad propozycja­
m i radzieckimi oraz wnioskiem fran  
cuskim w sprawie ustalenia pojęcia 
mienia poniemieckiego w Austrii.

Przez szeroką działalność oświatową
TUR buduje przyszłość narodu 
Uroczysta akademia z okazji 25-lecia działalności

24 bm. z okazji 25-lecia działal­
ności TUR odbyła się w  sali P ań­
stwowego T eatru  Polskiego uroczy­
sta  akadem ia, w  k tórej wzięli udział 
m inistrowie: ośw iaty — St. Skrze­
szewski, ku ltu ry  i sztuki — St. Dy­
bowski, spraw iedliw ości — H. Świąt 
kowski, wicem, ośw iaty — G arncar- 
czyk oraz przedstaw iciele organiza- 
cyj społecznych i  kulturalnych.

Uroczystość zagaił djuższym prze­
mówieniem  prezes TUR tow. Wło­
dzimierz Sokorski. Mówca stw ier­
dził na wstępie, że działalność 
TUR-u w yrosła z w alki klasy ro­
botniczej, z w alki nie tylko o oba­
lenie kapitalizm u i osiągnięcie w ła­
dzy, a le  również z w alki o praw dę 
historyczną rozw oju dziejowego 
Pow stanie TUR jeet dowodem, że 
klasa robotnicza zrozumiałą, iż w al­
ka je j może być zwycięska tylko 
w oparciu o dorobek wiedzy ludz­
kiej.

W odrodzonej Polsce TUR roz­
szerzył swe możliwości. S tanęły 
przed n im  nowe zadania. TUR jest 
obecnie organizacją jednolitofronto- 
wą. Organicznej jedności klasy ro ­
botniczej odpowiada jedność pracy 
ku ltu ra lno  -  oświatowej. O garnia­
jąc w  swej działalności szerokie ko­
ła postępowej inteligencji i klasy 
robotniczej, TUR oparł się mocno 
o związki zawodowe, sta ł się cen­
tralnym  ośrodkiem szkoleniowym 
dla uczących się kadr.

Rozumując, że należy jak n a jb a r­
dziej pogłębić wiedzę robotniczą, 
TUR rozw inął szeroką sieć szkół. 
Jego osiągnięcia w  dziedzinie oświa­
towej w ykazują cyfry: TUR posiada 
obecnie 283 placówki oświatowe, z 
24 tysiącam i słuchaczy. W Wyższej 
Szkole Społecznej kształci się 1.320 
słuchaczy. 19 szkół pracy społecznej 
obejm uje 2.400 osób. Działalność 
TUR rozciąga się poza tym  na 43 
gimnazjów i liceów dla dorosłych, 
68 uniw ersytetów  powszechnych, 
107 kursów  dla analfabetów  oraz 
kursy korespondencyjne, obejm ują­
ce ponad 4 tysiące osób.

TUR jest organizacją, która wspól­
n ie z innym i organizacjam i św iata 
pracy buduje przyszłość narodu.

Następnie przem ówienie okolicz­
nościowe wygłosił członek Zarządu 
Głównego TUR dr A. Krygier.

P relegent omówił dzieje oświaty 
robotniczej, k tóre są jednocześnie 
dziejam i ruchu  robotniczego w  Pol­
sce.

Z kolei d r  K rygier omówił ak tu ­
alną problem atykę TUR, jego zada­
nia i obowiązki. TUR jest insty th- 
cją m iędzypartyjną — mówił dr 
K rygier — którą k ieru ją  obie p ar­
tie robotnicze — PPS i PPR, wspól­
nie ponosząc odpowiedzialność za 
jej pracę.

Cytując słowa Wł.

prelegent stw ierdza, że w tej w iel­
kiej bitw ie o wyzwolenie człowieka, 
TUR może i powinno zająć należne 
m u miejsce, jako cen trala  meto­
dyczna ośw iaty m arksistow skiej, 
ośw iaty robotniczej, a więc na obec­
nym etapie dziejowym ośw iaty na­
rodowej, nowego etapu  historyczne­
go, etapu w łasnej drogi socjalizmu 

Mamy więc zadania ogromne, nie 
tylko na dzień dzisiejszy, stw ierdza 
w zakończeniu swego przemówienia

dr Krygier. Trzeba odrobić brak 
i zaległości dnia wczorajszego. Nic 
więc dziwnego, że wzrósł zakres 
działania TUR od kursów  nauczania 
analfabetów  i kursów  repolonisa- 
cyjnych dla Ziem Odzyskany«* po­
przez gimnazja, licea, szkoły zawo­
dowe, uniw ersytety, kursy  kształ­
cenia m arksistowskiego w  Wyższej 
Szkole Nauk Społ.

Po przem ówieniu d ra  K rygiera 
nastąpiła część artystyczna.

Dyplomata angielski w Moskwie
sp@kulewał materiałami tekstylnymi

MOSKWA, 26.1. (PAP). — Przed są
dem rejonowym w Moskwie stanęła 
niejaka Mielnikowa, pracownica wy­
dawanego przez am basadę brytyjską 
w  Moskwie czasopisma „Brytanskij 
Sojuznik“, oskarżona o spekulację.

Ja k  ustaliło śledztwo, jesienią ub. ro 
ku Mielnikowa zajmowała się syste­
matycznie sprzedażą tkanin jedw ab­
nych i wełnianych po wysoko w yśru- 
bowanyeh cenach. Oskarżona zeznała, 
że m ateriały  te otrzym ywała od dru­
giego sekretarza am basady brytyjskiej 
w  Moskwie, Sampsona, którem u w rę­
czała pieniądze uzyskane ze sprzeda­
ży. Zdarzało się również — według 
oskarżonej — że p. Sampson osobiście 
sprzedawał m ateriały  i sam inkasował 
pieniądze. Zresztą w  swym piśmie, 
skierowanym do sądu. Sampson po­

twierdził, że dawał Mielnikowej tka­
niny na sprzedaż.

Dyplomata brytyjski oświadcza, że 
otrzym ywał tkaniny z Anglii, ale we­
dług danych radzieckiej komory cel­
nej, w  ciągu 2 la t ubiegłych pod adre­
sem p. Sampsona żadnych tkanin nie 
przesyłano. Ekspertyza ustaliła, że 
Mielnikowa sprzedawała wręczone jej 
przez Sampsona tkaniny po cenach 
spekulacyjnych, znacznie wyższych od 
obowiązujących wówczas w ZSRR cen 
kom ercyjnych na m ateriały  tego sa­
mego gatunku. Sąd skazał Mielniko- 
wą na 2 lata więzienia oraz konfiska­
tę  m ajątku. Jednocześnie sąd postano­
wił zawiadomić radzieckie m inister­
stwo spraw  zagranicznych o nielegal­
nym postępowaniu dyplomaty b ry ty j­
skiego.

Lewisa SIO wypsiśada sie
za kandydaturą Wallaces

NOWY JORK, 26.1. (PAP). — Lewi 
ca CIO (Kongresu Przemysłowych 
Związków Zawodowych) grupująca o- 
koło półtora miliona członków, za po­
średnictwem  przewodniczącego Zwią­
zku Robotników Portowych H arry 
Bridgesa zaatakowała wczoraj rezoiu

Franco zachwycony
mową Bevina

NOWY JORK, 26.1. (PAP). „New
York Times“ donosi z  M adrytu, iż pra 
sa hiszpańska entuzjastycznie przyjęła 
projekt Beyina utworzenia bloku 
państw  Europy Zachodniej. Szereg 
dzienników m adryckich w yraża prze­
konanie, że blok taki musiałby objąć 
również Hiszpanię.

Według relacji „New York Times“ 
przemówienie Bevina miało być przed 
miotem obrad wczorajszego posiedze- 

Sokorskiegc1 nia gabinetu Franco.

Wystąpienie min. lac Maila
n a  konferencji Lafoour Pariy

LONDYN, 26.1. (PAP). — B rytyjski i skim, w którym  domagał się on utwo-
m inister stanu Hector Mac Neli, prze 
m aw iając na konferencji Labour P ar 
ty w Gateschead (hrabstwo Durham) 
oświadczył, iż Wielka B rytania goto­
w a jest podjąć się każdego wysiłku, 
by zapewnić lepsze stosunki ze Zwią­
zkiem Radzieckim i państw am i Euro 
py Wschodniej. Mac Neil twierdził 
również, że Anglia chętnie przedysku 
tu je  z ZSRR i państw am i Europy 
Wschodniej wszystkie sporne zagad - 
nienia.

W świetle ostatnich wypowiedzi czo 
łowych brytyjskich mężów stanu, peł­
nych ataków  pod adresem Związku 
Radzieckiego i państw  dem okracji lu­
dowej, oświadczenie Mc. Neila, zresz 
tą  również znanego zę swego nieprzy 
jaznego stosunku wobec tych państw, 
musi budzić zrozumiałe refleksje co 
do jego szczerości.

Na tej samej konferencji przema - 
w iał również przywódca lewicowego 
odłamu P artii Pracy Konni Zilliacus. 
który poddał ostrej krytyce ostatnie 
expose Bevina.

Mówca stwierdził, iż Churchill miał 
rację, gdy oświadczył, iż rząd obecny 
realizuje wytyczne wyłuszczone w je 
go osławionym przemówieniu fultoń-

Teoretyk służalczości
Artykuł Kuusinena o Leonie Blumie

MOSKWA, 26.1. (PAP). — W orga­
nie teoretycznym KC WKPB („Bolsze 
w ik“) ukazał się artykuł znanego dzia 
łacza radzieckiego Kuusinena pt. 
„Współcześni prawicowi socjaliści“, w 
którym  autor charakteryzuje m. in. ro 
lę Leona Bluma.

Leon Blum — pisze autor — ucho - 
dzi za wodza ideowego współczesnych 
socjal-reform istów. Poucza on swych 
zwolenników, że, wchodząc w skład 
rządów społeczeństwa kapitalistyczne 
go, winni oni być lojalnymi i w ierny­
mi oficjalistam i tego społeczeństwa.

Jeszcze w roku 1946 Blum mówił, że 
naw et w w ypadku, gdyby socjaliści 
dysponowali większością w parlam en 
cie pow inni oni dołożyć starań  
by jako rządzący przedstawiciele 
społeczeństwa kapitalistycznego, w ier

nie i dobrze m u służyć. P raw ico ­
wi socjaliści we Francji wyciągnęli 
logiczny wniosek z tych nauk Leona 
Bluma i zbroczyli swe ręce krw ią ro­
botniczą. (Autor naw iązuje w tym 
miejscu do złam ania w alki strajkowej 
pro letariatu  francuskiego przez rząd 
francuski).

Blum — pisze K uusinen stał Się 
inicjatorem  lokajskiego kursu  p ra w i­
cowych przywódców socjalistycznych 
w Europie wobec imperializmu am ery 
kańskiego.

W sprawie niemieckiej Blum całko
wicie solidaryzuje się z im perialistam i 
am erykańskimi, którzy podważają u- 
chwaly poczdamskie i stara ją  się prze 
kształcić Niemcy w swą bazę w Euro 
pie.

rżenia bloku zachodniego pod egidą 
anglo -  am erykańską i prowadzenia 
polityki „pobrzękiwania szabelką“ w 
stosunkach z ZSRR.

cja Kom itetu Politycznego CIO, p o tę ­
piająca próby utworzenia w USA trze 
cję Kom itetu Politycznego CIO, potę- 
shalla oraz zapowiedziała w alkę na 
rzecz kandydatury Wallace‘a.

Oświadczenie Bridgesa, złożone nie­
zwłocznie po ogłoszeniu rezolucji Ko­
m itetu Politycznego CIO stwierdza, 
że plan M arshalla „zmierza do gospo 
darczego podporządkowania Europy 
wielkiem u businessowi am erykańskie 
mu i dostosowuje do tych celów całą 
ekonomiczną i polityczną struk tu rę  ży 
cia w USA“.

Stw ierdzając, że plan M arshalla nie 
ma nic wspólnego z ideą pomocy głód 
nym i zniszczonym krajom  Europy, o- 
świadczenie głosi, że „plan ten zm ie­
rza do odbudowy Niemiec i przemysłu 
niemieckiego pod kierownictwem  tych 
samych kół finansowych — niemiec­
kich i am erykańskich — które udziela 
ły pomocy m aterialnej H itlerowi oraz. 
że jego dalszym celem jest zmuszeni* 
Europy Zachodniej wbrew  je j woli, do 
przyjęcia am erykańskiego system u ka 
pitalistycznego“. Bridges określa plan 
M arshalla, jako .logiczne zastosowanie 
imperialistycznej doktryny T rum ana“.

Zw racając uw agę na żądania USA, 
by k ra je  Europy Zachodniej zrezygno 
w ały z planów nacjonalizacji poszczę 
gólnych gałęzi przemysłu, Bridges 
p iętnuje jednocześnie „akcję reakcyj­
nych izolacjonistów w  rodzaju Tafta, 
Dullesa i Hoovera, którzy usiłują o- 
siągnąć te same cele co M arshall i T ru 
man.

Manifestacja jedności mas robotniczych
n a  w spó lnym  zeb ran iu  
aktywu PPR i PPS we Wrocławiu

W dniu wczorajszym odbyło się we 
W rocławiu wspólne zebranie miej­
skiego aktyw u bratnich partii robot­
niczych PPR  i PPS, poświęcone o- 
mówieniu uchwał 27 Kongresu PPS. 
Zebranie zamieniło się w  żywiołową 
m anifestację jedności i solidarności 
mas robotniczych Wrocławia.

Obszerny refera t wygłosił sekre­
ta rz  CKW P PS poseł Ćwik, który za 
znajomi! zebranych z uchwałami 27 
Kongresu Polskiej P artii Socjalistycz 
nej.

Kongres W rocławski — powiedział 
poseł Ćwik — był wyraźnym  odbi­
ciem  utrw alonej w  masach członków 
PPS świadomości znaczenia jednoli­
tego frontu partii marksistowskich. 
Kongres przekreślił ostatecznie na­
dzieje mącicieli pokoju światowego, 
którzy liczyli, że socjalizm polski da 
się kiedykolwiek wykorzystać do ich 
intryg politycznych.

Burzą oklasków przyjęli »groma­
dzeni słowa posła Ćwika piętnujące 
prowokacyjne w ystąpienia zdrajców 
klasy robotniczej Bluma i Bevina. 
Mówca stw ierdził dalej, że jednoli- 
tofrontowy Kongres Wrocławski wy 
powiedział nieubłaganą walkę reszt­
kom WRN-owskich rozbijaczy.

Pierwszy sekretarz KW PPR  — 
Starewicz wyraził w swym przemó­
wieniu radość mas robotniczych 
zrzeszonych pod sztandaram i PPR, z 
uchwal K ongresu Wrocławskiego. Z 
aplauzem  powitali też PPR-owcy za 
powiedź zwołania w  W arszawie Kon 
gresu Socjalistycznych P artii Wę­
gier, Czechosłowacji i Włoch dla mo 
bilizacji sił do walki ze zdrajcami i 
oportunistam i.
Przemówienie swoje zakończył tow. 

Starew icz wezwaniem do jeszcze 
skrupulatniejszego wykuwania jed­
ności robotniczej na wszystkich od­
cinkach.

Na zakończenie zebrania zgroma­
dzeni uchw alili przez aklam ację rezo 
lucję, potępiającą prowokacyjne wy 
stąpienia Bluma i Bevina oraz ich 
ataki na nasze granice zachodnie. Re

zolucja stwierdza dalej, że aktywy 
obu bratnich partii widzą w ruchu 
współzawodnictwa najlepszą drogę 
do podniesienia wydajności produk­
cji i wzmocnienia potencjału gospo­
darczego Polski.

W obliczu zaostrzającej się walk! 
między obozem pokoju i dem okracji 
a obozem wojny i reakcji, aktywy 
obu partii postanaw iają wzmocnić 
jedność szeregów.

----- o-----

N ow y d w orzec
kolejowy
w Olsztynie

W dniu 24 stycznia br oddano do u - 
żytku odbudowany Dworzec Główny 
w Olsztynie. Projektodawcą budynku 
dworcowego jest architekt B em hardt,

W nętrze dworca urządzone jest wy­
godnie i estetycznie

Naskórek pani je st suchy i  jeśli temu mi« 
zapobiegnie się w porę pokryje się 
sziczkanu, których nie łatwo będzie się w y . 
zbyć. Należy zatym użyć po każdorazo­
wym obmyciu twarzy, doskonałego m ato. 
wogo ¡kremu ,,ANIDA", który dzięki ma­
turalnym tłuszczom stanie się po-rn.demę 
odżywkę dla suchej cery pani, przywraca­
jąc J r ł miękkość, świeżość i elastyczność,

i z d c k .

ffswe zadania splu:;,; szesci
tematem o t a d  aktywów wojewódzkich 
P P R ,  P P S  i S L

W obradach wojewódzkiego aktywu 
spółdzielczego trzech partii: PPR, 
PPS  i SL w Krakowie, na które przy 
było około tysiąca delegatów wzięli u- 
dział: w icem arszałek Szwalbe oraz wi 
ceministrowie: Szyr i Rek.

Zasadniczy refera t na tem at „Nowa 
S truktura spółdzielczości w  Polsce“ wy 
głosił w icem arszałek Szwalbe, który 
omówił szczegółowo drogi rozwojowe 
ruchu spółdzielczego w Polsce w  okre 
sie przedwojennym  i w  ostanich trzech 
latach.

O m aw iając podstawy i cele nowej 
struk tu ry  spółdzielczości, w icemarsza­
łek Szwalbe podkreślił kierowniczą ro 
lę i  zadania aktyw u spółdzielczego i 
p artii politycznych w jej realizacji.

W im ieniu KC PPR  zabrał następ­
nie głosi wicemin. Szyr. Mówca przed 
staw ił zadania sektora spółdzielczego 
w  ogólnopaństwowym planie gospo - 
darczym, podkreślając z naciskiem ro 
lę 1 znaczenie spółdzielczości wiej - 
sklej. Je j najważniejszym zadaniem 
jest w yrów nanie różnic jakie wytwo­
rzyły się między rozwojem przemysłu
i rozwojem rolnictwa.

Program rozbicia Europy
^Prawda« o przemówieniu Bevina

MOSKWA, 26.1. (PAP). — Komentu
jąc na łam ach „Praw dy“ ostatnie prze 
mówienie brytyjskiego m inistra spraw  
zagranicznych Bevina w  Izbie Gmin, 
znany publicysta radziecki, Izakow, 
stwierdza, iż program  polityki zagra­
nicznej rządu labourzystowskiego. 
sprecyzowany przez Bevina, wyrazić 
można w dwóch słowach: Podział Eu 
ropy.

Odrzucając współpracę czterech mo­
carstw  — pisze „Praw da“ — Bevin 
przedstawił plan rozbicia Europy na 
dwa przeciwstawne bloki. W projek­
cie utw orzenia bloku zachodniego nie 
ma nic nowego. Jeszcze niedawno te­
mu zabiegał o realizację tego projek­
tu Winston Churchill, jednakże brak 
zaufania narodów demokratycznych 
do zdeklarowanych im perialistów ty ­
pu  Churchilla, zmusił obecnych ste r­
ników losów Europy zachodniej do 
przekazania tego pro jek tu  w  ręce la- 
bourzystowskich następców Chur­
chilla.

O dsłaniając kulisy projektu bloku 
zachodniego, podyktowanego m inistro­
wi brytyjskiem u przez W all-Street, 
dziennik przypomina niedawne prze­
mówienie Dullesa'* 1 w  Kongresie USA, 
który oznajmił, że unia polityczna 
państw  zachodnio -  europejskich sta­
nowi część składową planu M ar­
shalla.

Dulles zaproponował wręcz, by u- 
dzielenie kredytów  am erykańskich 
państwom  Europy zachodniej uzależ­
nione zostało od stworzenia tej unii. 
Co więcej, am erykański dyplom ata z 
W all-Street wygadał się, że w końcu 
ubiegłego roku prowadził w tej spra­
wie rozmowy z prem ierem  Anglii i 
prezydentem  Francji, którzy entuzja­
stycznie przyjęli am erykański plan 
zjednoczenia Europy zachodniej.

W yjaśniając, dlaczego USA zależy 
tak bardzo na utworzeniu unii zacho­
dnio - europejskiej, dziennik pisze:

„W ten sposób wygodniej będzie rzą 
dzlć na wpół kolonialnymi państw am i 
Europy i znacznie łatw iej będzie włą 
czyć tereny tych państw  do am erykań 
skiej sieci strategicznych baz wojsko­
wych w  myśl żądań m inistra obrony 
USA, F orrestałla i bankiera Barucha.

Im perialistom  am erykańskim  chodzi 
głównie o to, by pod pretekstem  stwo 
rżenia nadbudów ki ponadpaństwowej 
przyzwyczaić narody Europy zachod­
niej do myśli o wyrzeczeniu się suwe­
renności narodowej.

Dziennik radziecki zwraca dalej 
uwagę, że w  pojęciu przywódców La- 
bour P arty  blok zachodni m a ułatw ić 
eksploatację kolonialnych narodów 
A fryki i Azji. Bevin i spółka uważa­
ją  blok zachodni za coś w rodzaju tru  
stu  m ocarstw  kolonialnych, k tóry  mac 
kam i swymi owija k raje  kolonialne i 
wysysa z nich soki,

„P raw da“ podkreśla, że w brew  ocze 
kiwaniom  kom entatorów  angielskich, 
Bevin praw ie w ogóle nie poruszył 
kwestii niemieckiej, natom iast nie 
szczędził ataków pod adresem  ZSRR 
i państw  dem okracji ludowej. Na sa­
mą myśl — pisze dziennik — że pań­
stw a dem okracji ludowej w  Europie 
wschodniej przestały być pionkami 
na szachownicy imperialistycznej —

imperialiści tracą równowagę. Bevin 
nie stanowi w yjątku.

Przemówienie Bevina nie byłoby je­
dnak kom pletne — stw ierdza „Praw ­
da“ — gdyby nie zawierało komple­
m entów pod adresem  USA. Komple­
m enty te stały  się od pewnego czasu 
obowiązującą przypraw ą do mów, wy 
głaszanych w  Londynie. Nie skąpił ich 
również Bevin.

Nawiązując do oświadczenia Bevi­
na, iż niesłusznie odmalowuje się nie­
kiedy USA jako Shylocka, „Praw da“ 
przypomina, że to w łaśnie sam Be­
v in  przed 6 miesiącami na wiecu w 
M orpeth nazw ał S tany Zjednoczone 
lichwiarzem. Oświadczenie to wywo­
łało wówczas burzę gniewu za ocea­
nem. Widocznie — pisze „Praw da“ — 
W all-S treet zażądał obecnie od Be­
vina, by odżegnał się od słów, rzuco­
nych w  M orpeth i brytyjski m inister 
spraw  zagranicznych posłusznie zrej- 
terował.

Siły W all-Street — pisze w  zakoń­
czeniu dziennik radziecki — podykto­
w ały brytyjskiem u m inistrowi Labour 
P arty  program  rozbicia Europy. Jed ­
nakże program  ten jest nierealny. Jest 
on skazany na niepowodzenie, gdyż 
nie odpowiada żywotnym interesom 
narodów  europejskich.

Glosy prasy włoskiej
RZYM, «6.1 (PAP). Lewicowa pra 

sa włoska ostro zatakowała wysu­
nięty przez Bevina projekt utworze­
nia bloku państw  zachodni«*, pod­
kreślając jego m ilitarny charakter.

Były am basador włoski w Warsza 
wie, Eugenio Renie, stw ierdza na ła 
mach „Unita”, że zorganizowanie blo 
ku państw  Europy Zachodniej uznać 
należy za jedno z najbardziej nieb- 
piecznych posunięć. Dziennik doda­
je, iż Bevin wprawdzie gotów jest 
doprowadzić „swój k ra j do ruiny",

jednakże „naród włoski pozostanie 
wolny i niepodległy, mimo m anew ­
rów  i gróźb brytyjskiego m inistra 
spraw  zagranicznych”.

Organ partii socjalistycznej „Avan 
tl” zaznacza, iż rząd nie może pow­
ziąć decyzji w  sprawie przystąpienia 
do bloku zachodniego bez uzyskania 
zgody K onstytuanty. „Kraj — pisze 
„A vanti” — nie zgodzi się na wzię­
cie udziału w posunięciach politycz­
nych i wojskowych o charakterze 
międzynarodowym”.

W imieniu NKW SL zabrał głos wi­
cemin. Rek, który szczegółowo om ó­
wił sytuację rolnictwa polskiego, jego 
zadania w obecnej chwili i w przysz­
łości oraz role spółdzielczości ch ło p ­
skiej w przebudowie rolnictwa p o l­
skiego.

Obrady zakończono jednomyślnym
przyjęciem rezolucji, w której zebrani 
zobowiązali się w pełni zrealizować 
zadania jakie stoją przed ruchem spół 
dzielczym w nowej jego strukturze.

X
W obradach aktyw u spółdzielczego 

woj. śląsko - dąbrowskiego uczestn i­
czyli poseł d r Stefan Jędrychowski, 
plkfiGchab, w icem inister rolnictwa i 
reform  rolnych Kowalewski, dyrektor 
Banku „Społem“ Skalecki, wicewoje­
woda śląsko - dąbrowski Arka Bożek 
oraz ob. Kaczocha z Warszawy Przy­
był również prezes Zarządu Wojewódz 
kiego PSL ob. Kotula.

W referacie wstępnym dyrektor 
Banku „Społem“ Skalecki po uzasad 
nieniu konieczności przebudowy struk 
tu ry  spółdzielczości oświadczył w imię 
niu PPS:

„Nie ma i nie może być neutralnej
spółdzielczości oderwanej od szero­
kich mas robotniczych i chłopskich. 
Je st tylko jedna spółdzielczość z tymi 
m asam i związana, spółdzielczość Pol­
ski Ludowej“.

Poseł Jędrychowski w obszernym
referacie przedstawił nową organiza­
cję ruchu spółdzielczego, zwracając u- 
wagę na dotychczasowe osiągnięcia 
„Społem“ oraz konieczność zmian, wy 
nikających z bieżących potrzeb życia 
gospodarczego a w szczególności wy ­
m agań gospodarki planowej.

X
Wojewódzka Narada Aktywu 'Spół­

dzielczego PPR, PPS i SL zgrom a­
dziła w Łodzi ponad 1.000 aktywistów 
z terenu.

Z ram ienia Polskiej Partii Robotni­
czej referat wygłosił tow Kuszewski, 
który scharakteryzował przemiany w 
strukturze spółdzielczości, wysuwając 
najpilniejsze zadania, a więc walkę o 
podniesienie produkcji rolnej, zupełne 
uzdrowienie handlu i usprawnienie to 
warowe.

Tow. Niczman (PPS) poinformował
zebranych o schemacie organizacyj -  
nym spółdzielczości. Mówiąc o prze -  
prowadzeniu przebudowy spółdziel -  
czości, tow Niczman położył nacisk 
na współpracę trzech partii politycz­
nych.

W dyskusji zabierali głos działacze 
terenowi, którzy przedstawili stan prac 
na odcinku unifikacji spółdzielczości 
na wsi i stwierdzili, że chłopi przyjęli 
z pełnym zadowoleniem nową struk­
tu rę  spółdzielczą.

X
Podobne narady odbyły się w B y d ­

goszczy, Poznaniu, Wrocławiu, Gdań­
sku, Szczecinie, Rzeszowie, Lublinie 1 
innych.

W odbytych zjazdach spółdzielczych 
wzięli udział przedstawiciele P olsk ie­
go Stronnictwa Ludowego, delegowa 
ni przez zarządy wojewódzkie i p o ­
wiatowe. Przedstawiciele PSL zadekla 
rowali współdziałanie stronnictwa w 
pracy nad jak najsprawniejszym  zre­
alizowaniem now eh założeń o rgan i­
zacyjnych polskiej spółd? -tczości 
zwłaszcza na odcinku wiejskim. '
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Pakt Mikołajczyk-Rozmarek
Zawarcie umowy o współdziałaniu 

między prezesem tzw. Kongresu Polo­
nii Amerykańskiej, p. Rozmarkiem i 
p. Mikołajczykiem nie jest oczywiście 
wydarzeniem, które mogłoby mieć ja­
kiekolwiek poważniejsze znaczenie.

Mimo wszystko jednak warto choć 
w paru słowach zająć się umową Mi 
kołajczyk - Rozmarek, podpisaną 23 
grudnia ub. r. ze wzgłędu na interesu­
jące dość okoliczności jakie jej towa­
rzyszyły .Umowa podkreśla koniecz­
ność ..zespolenia wszystkich sił" do 
walki z Polską Ludową. W  umowie 
tej obie strony „wypowiadają się za 
zwalczaniem komunizmu, jako najwięk 
szego niebezpieczeństwa dla świata", 
a dla Stanów Zjednoczonych w szcze­
gólności.

»Należy współpracować w tej 
akcji — głosi dalej umowa — z 
wszystkimi czynnikami zdążający­
mi do tego samego celu“.
Tyle jeśli chodzi o zasadniczą treść 

umowy — treść, która zdaje się nie 
wymaga specjalnych komentarzy. A 
teraz pomówmy o okolicznościach ja 
kie jej towarzyszyły. W arto więc 
przypomnieć, że sielanka między emi­
gracyjnymi mikołajczykowcami, a p. 
Rozmarkiem jest całkiem świeżej da­
ty. Nie tak dawno jeszcze 7 listopada 
ub. r., a więc na sześć tygodni przed 
zawarciem umowy, mikołajczykow- 
skie pismo we Francji „Narodowiec" 
tymi oto słowy przestrzegało nasze 
wychodztwo przed p. Rozmarkiem:

»Jeżeli chcemy ażeby imię Polaka 
i jego dążenia respektowano w świe 
de, nie możemy się poddać wpły­
wom różnych agentur dlatego tylko, 
że mają grube dolary, z których wy 
godnie żyją i zasłaniają sprytnie 
swoją robotę patriotycznymi fraze­
sami o „wolnej i niepodległej Pol­
sce“.
Nie jest to jedyna wypowiedź „Na 

łodowca" o p. Rozmarku i jego przy­
jaciołach. Nieco wcześniej, bo na wio 
snę 1947 roku mogliśmy w tym piśmie 
zapoznać się z jeszcze bardziej intere­
sującymi informacjami.

»Okazuje się ponownie — pisał 
wtedy „Narodowiec" — jak fałszy­
wą jest polityka Kongresu Polonii 
Amerykańskiej». Sprawdza się zda-

' / [MARGINESIE
Nie ma takiej siły...

Wiadomości nadchodzące z Grecji 
świadczą, że armia rządu, ateńskiego 
znajduje w stanie daleko posuniętego 
rozkładu. J u ż  od szeregu miesięcy na­
wet p. Sofulis nie mógł ukrywać licz­
nych wypadków dezercji z szeregów 
„ królewskich”. Już na jesieni ub. ro- 
ku były informacje, że na odległych 
wyspach greckich założono specjalne 
obozy koncentracyjne dla tych właśnie 
dezerterów. Obecnie  —  zjawisko de­
zercji z szeregów monarcho - faszys­
towskich przybrało charakter masowy. 
Jedni przechodzą po prostu na stro­
nę powstańców, inni  —  uciekają gdzie 
oczy poniosą, są zaś i tacy, którzy roz 
myślnie ranią się i kaleczą ,  by unik­
nąć frontu.

W edług ostatnich doniesień, liczba 
„ opornych” żołnierzy i oficerów grec­
kich, osadzonych w obozach koncen­
tracyjnych, sięga 70.000 ( ! ) .  Jest to 
jak  na ogólny stan liczebny armii a- 
teńskiej  —  cyfra bardzo wysoka, i nie 
można się dziwić, że  —  dla zapełnie­
nia luk  —  rząd Sofulisa przeprowa­
dza coraz bezwzględniejsze mobiliza­
cje. Nawet lotnictwo rządowe staje się 
żywiołem niepewnym: ostatnio, trzej 
lotnicy ateńscy wylądowali na pozy­
cjach powstańczych, oddali się do dys­
pozycji gen. Markosa i zapowiedzieli 
przybycie wielu jeszcze kolegów.

To wszystko dzie je się pomimo ame­
rykańskich dolarów, amerykańskiej po 
mocy wojskowej, amerykańskich do­
radców i instruktorów. Żołnierz armii 
rządowej bić się nie chce, ale mylne 
byłoby mniemanie, że dowodzi to jego 
niskich kwalifikacji bojowych. Prze­
ciwnie. jak można było stwierdzić 
podczas wojny grecko  -  włoskiej w r. 
1940 ,  a później w toku kilkuletnich 
walk partyzanckich z okupantem hi­
tlerowskim  — kwalifikacje bojowe 
żołnierza greckiego są bardzo  l  wysokie, 
jego odwaga, wytrzymałość, ofiarność 
—  doskonałe. Tylko że dziś ŻOŁ • 
N1ER7, G REC K I N IE  CHCE W A L ­
CZYĆ P R ZE C IW K O  W ŁA SN E M U  
N ARO D O W I, nie chce kalać swych 
rąk bratobójstwem, nie chce być śle­
pym  narzędziem w służbie obcych in­
teresów. I dlatego p. Sofulis ma tyle 
kłopotu nie tylko z powstańcami Mar­
kosa. ale i z buntowniczym oporem 
„królewskich żołnierzy”.

Zaś morał stąd jest prosty i nie­
dwuznaczny: nie ma takiej siły, która 
by mogła zniewolić i ujarzmić naród 
nawet słaby liczebnie, jeśli tylko w 
tym  narodzie żyje siła oporu i chęć 
zdecydowanej walki. Świadczy o tym  
wymownie  —  ku przestrodze imperia- 
łistycznyrh awanturników  —  przykład  

•ecki. zaświadczą — w razie potrze- 
-  inne przykłady.

M. D.

nie tyci,, którzy w partii republikań 
skiej widzą największego OBROŃ­
CĘ INTERESÓW NIEMIEC­
KICH, a politykę p, Rozmarka i je 
go przyjadół współdziałających z 
partią republikańską, uważają jako 
samookłamywanie siebie i dezorien­
towanie uchodźtwa polskiego".
Przypominając, że na Zjeździe Ra­

dy Naczelnej Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej o prawach polskich do gra 
nicy na Odrze i Nysie nie wspomnia­
no „ani słówka" — pisze dalej „Naro­
dowiec".

„Nie można się temu dziwić, gdy 
zważy się, że mentorem wielkiego 
„hetmana" Rozmarka jest członek 
Kongresu Stanów Zjednoczonych p. 
0 ‘Koóski. Nazwisko ni polskie ni ir 
landzkie. Kto on zacz trudno do­
ciec. Pismo „In Fact" zaś twierdzi, 
że p. O KOŃSKI OTRZYMAŁ PIE 
NIĄDZE NA ZAŁOŻENIE GA­
ZETY OD NIEMIECKIEGO 
„BUNDU". NASTĘPNIE W Y­
BRANY ON ZOSTAŁ DO KON­
GRESU PRZY POMOCY GŁO­
SÓW NIEMCÓW, Wiadomo 
znów jest, że Niemcy ani pieniędzy 
ani poparcia na prowadzenie dob­
rej roboty polskiej nie udzielają..."

„Kongres Polonii w swoim ko­
munikacie puucza rodaków, że zna­
na niemiecka organizacja „Steuben 
Sodety" walcząca za oderwaniem 
zachodnich ziem od Polski działa

w obronie prawdy i interesów swe­
go narodu, Tych panów głównie 
obchodzą ich posady w Stanach 
Zjedn. i aby utrzymać się przy 
nich, me przebierają w środkach. 
Uchwalili rezolucję w języku an­
gielskim, która mogła im zapewnić 
względy u Niemców. JEŚLI PRO­
TESTOWALI, TO TYLKO 
PRZECIW TEMU, PRZECIW  
CZEMU PROTESTUJĄ NIEM­
CY".

Jak to się stało, że po tego rodzaju 
oskarżeniach mogło dojść do umowy 
między p. Mikołajczykiem a przy­
wódcami Kongresu? Co sprawiło, że 
Rozmarek, który w listopadzie był dla 
„Narodowca" •— „agentem z gruby­
mi dolarami", w grudniu tego samego 
roku stał się najbliższym kontrahen­
tem politycznym? I co sprawiło, że 
Kongres, który według „Narodowca" 
prowadził robotę proniemiecką, stał 
się nagle szanowną instytucją, z którą 
p. Mikołajczyk podpisuje układy?

A z drugiej strony... Czym wytłu­
maczyć, że p. Rozmarek, który na 
dwa tygodnie przed umową z przeką­
sem wyrażał się o przyjeździe Mikołaj 
czyka do USA ,jako o „sensacji, która 
podzieli los wszystkich sensacji" — na 
gle się udobruchał?

Dochodzimy do sedna sprawy. U- 
kład z Rozmarkiem poprzedzony był 
rozmowami p. Mikołajczyka z różny­
mi wpływowymi osobistościami ame­
rykańskimi ze sfer wielko - kapitali­
stycznych i przemysłowych. P. Miko-

łajczyk robił to z właściwą sobie nie­
dźwiedzią zręcznością, publicznie u- 
jawniając swe kontakty. Zgorszyli się 
wskutek tego „taktycy“ z grona bar­
dziej wyszkolonych w dyskretnej robo 
cie graczy reakcyjnych.

„P. Mikołajczyk uczynił... krok 
gorzej, aniżeli błędny, po prostu nie 
mądry — pisał „ „Dziennik Polski 
— Dziennik Żołnierza“... Przyjął za 
proszenie National Association of 
Manufactures — „Lewiatana“ ame­
rykańskiego... przyjął zaproszenie i 
wygłosił główne przemówienie na 
bankiecie NAM w nowojorskim ho 
telu „Waldorf Astoria".., Tych, któ 
rzy mu doradzali, aby się tam zja­
wił, albo tych, którzy nie odradzali 
mu przyjęcia zaproszenia na tę uro­
czystość .— z najczystszym sumie­
niem i z największą energią kopnął 
bym w najczulsze miejsce ich ciała" 
—pisze poirytowany autor, udziela­
jąc lekcji, że brudne sprawy załat­
wia się po cichu, bez szumu i niepo 
trzebnej reklamy.
W  wyniku tych rozmów przyszedł 

pakt Mikołajczyk - Rozmarek. Jest on 
niewątpliwie rezultatem nacisku czyn 
ników amerykańskich, które pragną 
skonsolidować skłócone odłamy reak­
cji emigracyjnej oczywiście na swój 
użytek. Okoliczności w jakich dokona 
na została umowa, fakt, że w przede 
dniu jej zawarcia obie strony wymy­
ślały sobie nawzajem, świadczą naj­
lepiej co może zdziałać jeden rozkaz 
Departamentu Stanu, gdy jest wyda­
ny posłusznym wykonawcom.

A. W .

Niedopuszczalne Marnotrawstwo
Wyobraźmy sobie, że w fabryce 

obrabiarek wyprodukowano nowe 
maszyny, zamiast je przekazać 

.zgodnie z przeznaczeniem zakła­
dowi, którem u są potrzebne, odsta 
wiono je  do magazynu. Maszyny 
stoją, przez dziurawy strop m aga­
zynu kapie na nie deszcz. Po pew 
nym czasie pokrywają się rdzą i 
zam ieniają w niepotrzebny sprzęt. 
Każdy zdrowo myślący człowiek 
powie, że to sabotaż. Po pierwsze 
dlatego, że zm arnowano surowiec 
i pracę ludzką, po drugie dlatego, 
że niezbędne do pracy maszyny 
rdzewieją bezczynnie.

Fakt szkodnictwa gospodarcze- j 
go w przytoczonym przykładzie 
jest tak oczywisty, że oburza d o ; 
żywego i każdemu każe doma- j 
gać się surowej kary dla szkodni- i 
ka. Są jednak przypadki m arno- j 
traw ienia, energii, czasu i sum pie 
niędzy, których nie dostrzega 
nikt.

NAPRZÓD TRZEBA SIĘ 
ZASTANOWIĆ

Chcę tu  podać kilka autentycz­
nych faktów. Niedawno spotka­
łem po długim niewidzeniu dwóch 
starych znajomych, właśnie w ró­
cili z kursu dla wyższych urzędni 
ków adm inistracji publicznej, przy 
gotowującego starostów  i ich za­
stępców. No cóż — zapytuję — wy 
jeżdżacie na powiat? — Nic po­
dobnego — odpowiada mi jeden,—

C H I N Y  W A L C Z Ą
Korespondencja „Chiny W alczą­

ce" nadesłana została bezpośrednio 
z Chin w  języku Esperanto.

A utor jej, chiński dziennikarz 
Eltunko, jest czynnym działaczem 
dem okratycznym  i  obecnie jest 
prześladowany przez rząd Kuoznin- 
taugu.

Chengtu, listopad 1947 r.
Przed przeszło 20 la ty  dwie par­

tie: Kuomimtang i komunistyczna 
pod kierow nictw em  d ra  Sun - J a t - 
Sena, tw órcy chińskiej rewolucji, 
w spółpracowały dla uwolnienia Chin 
od m iędzynarodowego imperializmu 
i rodzimego feudalizmu. Cel, który 
przyświecał, był w yraźny: Chiny nie 
zależne, dem okratyczne, dążące do 
ekonomicznego rozkwitu. Rozpoczął 
się w ten sposób zwycięski pochód 
na północ przeciwko reakcyjnem u 
rządowi. Lecz w krótce praw e skrzy 
dło K uom intangu, reprezentujące in ­
teresy obszarników i kapitalistów  
nie pogodziło się ze stanowiskiem 
komunistów, żądających przeprow a­
dzenia reform y rolnej oraz równo­
upraw nienia chłopów.

Za kom unistam i była młodzież ro 
botniczo - chłopska i inteligencja, 
podczas gdy praw e skrzydło Kuo­
m intangu popierane było przez po­
tężne grupy kapitalistyczne oraz 
przedstawicieli zagranicznych im pe­
rialistów. Po śmierci dra Suną, 
Czang - Kai - Szek, jako naczelny 
wódz sił rewolucyjnych, w ykorzy­
stał ten zatarg polityczny dla w pro­
wadzenia swoich rządów. Wojna 
antyim perialistyczna i antyfeudalna 
zamieniła się pod jego kierow ni­
ctwem  w  w ojnę antykom unistyczną. 
Od tego czasu zaczęła się dziesięcio­
letnia k rw aw a wojna między dwie­
ma partiam i.

Komuniści opierali się przeważnie 
na m asach chłopskich, pozostali bo­
wiem wierni ideom dra Suną i kie­
rowali się polityką antyim periali- 
styczną i antyfeudalną, zyskując w 
ten sposób chłopów i mieszczan. Z 
drugiej strony K uom intang pochło­
nięty był wyłącznie wojną domową 

Na propozycję kom unistyczną u- 
tw orzenia wspólnego antyjapońskie- 
go ruchu oporu, K uom intang odpo­
wiedział odmownie, aresztując nato» 
m iast patriotów  i m obilizując wciąż 
nowe siły przeciwko komunistom 
W ten sposób K uom intang stracił po 
parcie szerokich mas i naw et póź­
niej, narodowo usposobionej burżua- 
zji. Dopiero po wielkiej bitw ie w 
końcu 1936 roku 1 pod żywiołowym 
naporem  antyjapońsko nastrojonych 
mas, przerw ano wojnę kom unistycz­
ną i skierowano, jakby od niech 
cenią, opór przeciwko wojskom 
japońskim, rozpoczynając w roku 
1937 współpracę z kom unistam i.

k u o m in t a n g  s a b o t o w a ł
WSPÓŁPRACĘ

W spółpraca obu partii nie była 
kierow ana przez jednolitą organiza­
cję centralną polityczną. N aw e t 'ż ą ­
danie komunistów, domagających 
się uznania w  prowincji Jenan w ła­
dzy lokalnej, nie było oficjalnie za­
tw ierdzone przez centralny rząd Ku o 
m intangu. Również wojska kom uni­
styczne nie były uznane i nie otrzy­
mywały należnej im ilości am unicji 
i zaopatrzenia. Wówczas arm ia Kuo 
m intangu Uczyła miliony, komuniści

zaś dysponowali zalecfwie 200.000, 
zresztą źle wyekwipowanych, żołnie 
rzy. Zwolennicy K uom intangu rzą­
dzili najw iększą częścią kraju , ko­
m unistom  podlegał nieznaczny szm at 
ziemi na północnym wschodzie.

cza, kiedy zrobić porównanie między 
i obu działającym i partiam i. Więc po- 
t tencjał w ojenny kom unistów  wciąż 
‘w zrastał, a oo za tym  idzie i  sukce­
sy w ojenne były większe od w ojsk 

t Czang - Elat -  Szoka. W końcu

Tereny walk «  Chinach
Gdyby zadano pytanie, dlaczego z 

tym  samym wrogiem japońskim  róż 
ny wynik dała w alka, prowadzona 
przez każdą z obu partii, należało by 
zwrócić uwagę na program , inspiru­
jący działalność tych partii. Rząd 
K uom intangu popierały liczne gru­
py urzędnicze, generałowie, speku­
lanci finansowi i polityczni, przem y­
słowcy i obszarnicy. Najliczniejszą 
grupę stanowią cztery duże rody: 
Czang - K ai - Szek, Snng - Tsiwen, 
Kung - Hiaghi i Braci Cheng, któ­
re  są spokrewnione między sobą i 
pilnie strzegą głównych stanowisk 
rządowych w polityce, wojskowości, 
przemyśle, wychowaniu młodzieży o- 
raz w kierow nictw ie paątii.

DLACZEGO
KOMUNIŚCI ZWYCIĘŻAJĄ?

Grupy te obawiały się utracić swo 
je wojska w w ojnie patriotycznej, 
obawiały Się dać ludowi dem okra­
tyczne praw a, niezbędne do wzięcia 
czynnego udziału w ruchu woinościc 
wym. A więc grupy te, dbając tyl 
ko o własne interesy, prowadziły po 
litykę skormponowaną, zgniłą i zdra­
dziecką, dzięki k tórej potencjał wo­
jenny stale się zmniejszał.

Komuniści natom iast prowadzili 
stale politykę antyimperialistyCzną i 
antyfeudalną, przeprowadzili reform ę 
rolną, zorganizowali chłopskie od­
działy partyzanckie, wychowują on: 
i budzą naród do ruchu niepodległo­
ściowego. Chłopi przekonywują się. 
że w całej dotychczasowej historii 
chińskiego narodu, żadna grupa ool 
tyczna nie dbała o ich dobro, tak tak 
to czyni partia  komunistyczna zwłasz

wojny antyjaipońskiej komuniści by­
li już tak mocni, że mieli prawo 
żądać reorganizacji całego reżimu, 
likwidacji dyktatury  K uom intangu i 
ustalenia nowego system u dem okra­
tycznego, gdzie wszystkie patriotycz­
ne ugrupow ania całego narodu re ­
prezentowane będą w nowym rzą­
dzie.

Oczywiście, że Związek Radziecki, 
z którym  dr. Sun przed śmiercią u- 
trzym ywał przyjazne stosunki i k tó­
ry  sąsiaduje z Chinami, pragnąłby 
mieć swego sąsiada jak  najbardziej 
demokratycznego, ale Związek R a­
dziecki, nigdy nie. w trącał się do we 
w nętrznych spraw  Chin. Komuniści 
chińscy m ają wystarczające i coraz 
powiększające się poparcie w swo­
jej ojczyźnie.

Z drugiej strony rząd am erykań­
ski, który uważa, że granica am ery­
kańska znajduje się w Mandżurii 
uważa za swój obowiązek podtrzymy 
wać reżim Kuom intangu w jego an­
tykomunistycznej wojnie. Wszystko 
to nie może ukryć prawdziwego ob­
licza chińskiej wojny: jest to woj­
na rew olucyjna do ostatecznego z wy 
cięstwa, podjętego przez wielkiego, 
Sun - J a t - Sena, dla uwolnienia 
Chin od eksploatacji i obcej koloni­
zacji, dla utworzenia Chin niezależ­
nych. dem okratycznych i ekonomicz­
nie mocnych

Rząd Kuomintangu rozkazał, aby 
wszystkie czasopisma, poruszające 
tematy, związane z wojną, nigdy nie 
jżywały wyrazów „komuniści“ aibo 
.oartia kom unistyczna“, lecz „komu 
‘•'styczni bandyci“ albo czerwoni 
- - ndyci“

Ponieważ większość czasopism, po

ruszających ten  tem at, w ydaw ana 
jest przez Kuomintang, więc rozkaz 
ten jest przestrzegany.

DEMOKRACJA ZWYCIĘŻY 
W CHINACH

S tan  tak i uniemożliwia jakikol­
w iek liberalny punkt w idzenia pub­
licznych obserwatorów . Tak np. 
czołowi działacze Zjednoczenia De­
m okratycznego — liberalnego ugru­
powania — którzy nie przyjm ują sta 
nowisk w  rządzie K uom intangu, nie 
chcąc być „papierowym i kw iatam i“ 
demokracji, jak  to uczyniły speku­
lacyjne grupki „Partii Młodych“ i 
„Społeczno -  Demokratycznego Stron 
nictw a“ — są wciąż podejrzew ani o 
utrzym yw anie stosunków z „czerwo­
nymi bandytam i“.

W innych m iejscach rząd Kuo­
m intangu po prostu aresztuje i zabi­
ja członków Zjednoczenia Demokra­
tycznego. Jeszcze latem  odbyły się 
na wielką skalę aresztow ania demo­
kratycznych działaczy studentów, 
dziennikarzy i innych. W samym 
tylko Czungkimgu podczas jednej 
tylko nocy aresztowano przeszło ty ­
siąc osób. Gazety wciąż ogłaszają, 
że ten lub ów działacz- „przyznał 
się“ do komunizmu, chociaż wszyst­
kim  znana je st jego bezpartyjność. 
Gazety, które nie chcą kłamać, m u­
szą milczeć o najpoważniejszych 
sprawach, te zaś, które m ają moż­
ność zabierania głosu prześcigają się 
w kłam stwach. Więc w  połowie kra 
ju, rządzonym jeszcze przez Kuomin 
tang, zwykle nie czyta się gazet lub 
im  nie wierzy się.

Można przewidzieć, że „ogólne wy 
bory“, przeprowadzone przy pomocy 
pieniędzy i karab inu  oraz faszystów 
sko -  feudalna konstytucja, odnowią 
reżim Czang -  K ai -  Szeka, który 
nadal postępować będzie według swej 
linii, co oznacza: likwidowanie w po 
Iowie k ra ju  wszystkich dem okra­
tycznych pozostałości, zarówno poli­
tycznych, kulturalnych i społecz­
nych; wzmocnienie i pogłębienie fa­
szystowskiego panow ania we wszyst­
kich w arstw ach społeczeństwa i mo 
bilizowanie do ostatecznej możliwo­
ści wszystkich ludzkich zasobów i 
m ateriałów  do wojny antykom uni­
stycznej i antydem okratycznej.

Dlatego też nie można będzie unik 
nąć powiększenia dzikiego wyścigu 
inflacji — (obecnie koszty u trzym a­
nia wzrosły 50.000-krotnie wobec 
1938 r.); powiększy się jeszcze k ry ­
zys ekonomiczny, wzrastać jeszcze 
będą złe w arunki bytu  dla chłop­
stwa; pogłębi się przenikanie am e­
rykańskiego im perializm u na wszyst 
kich odcinkach życia chińskiego

Wówczas władza am erykańsko 
czangkaiszekowskiego reżim u nie p 
trafi zniszczyć ogólnego niezadowo 
lenia i buntu, głodnego, pragnącegc 
wolności narodu chińskiego. Wów 
czas jeszcze bardziej osłabną siły 
skierowane przeciwko wciąż rosną­
cym siłom kom unistów  i dem okra­
tów. I skończy się wówczas spro­
stytuowane „konstytucyjne“ rządze­
nie, zapanuje natom iast na obszer­
nych przestrzeniach Chin, niezależ­
ny. demokratyczny, ekonomicznie 
prosperujący, nowy ludowy reżim, 
współpracujący czynnie w pokojo­
wej odbudowip świata

(Tłumaczył I. Dratwer)

pozostaję na dawnym miejscu. — 
Po cóżeś więc siedział przez 6 mie 
sięcy na kursie? — W odpowiedzi
wzruszy i i amicuami.
Drugi, jak się okazało, bsd ju® tak  

że kilka miesięcy na kursie zorga 
nizowanym przez Komisję Central 
ną Związków Zawodowych Do­
kąd obecnie was skierują — py­
tam — nie wiem — odpowiada —■ 
chyba na trzeci kurs.

Czy tak istotnie było. nie wiem. 
Faktem  jednak jest, że ludzi jadą 
cych z kursu na kurs jest dziś nie 
mało. Jeszcze więcej jednał: jest 
takich, którzy po ukończeniu kur 
su nie «wykorzystują nabytych wia 
domości Półtora roku temu do u- 
rzędu w którym  pracowałem przy 
jęto dwóch młodych chłopców. 
Właśnie ukończyli niedawno jakiś 
kurs spółdzielczy zorganizowany 
przez Związek Rewizyjny.

Pomimo, że brak było na na­
szym terenie nawet mało zaaw an­
sowanych spółdzielców. Związek 
Rewizyjny nie uważał za wskaza­
ne zainteresować się absolwentami 
kursów, które zorganizował.

We wszystkich tych wypadkach, 
a można by je mnożyć bez liku, 
mamy do czynienia z klasycznym 
przykładem trwonienia pieniędzy i 
czasu. Nikt nie zwraca jednak na 
to uwagi, nikt nie jest pociągnięty 
do odpowiedzialności za to nie­
w ątpliw e m arnotrawstwo.

WIADOMOŚCI NABYTE MUSZĄ 
BYC WYKORZYSTANE

Niedawno byłem świadkiem 
rozmowy telefonicznej, prowadzo­
nej między jednym  z kierow ni­
ków OKZZ, a  dyrektorem  Zjed­
noczenia Energetycznego w sp ra­
w ie w ydelegow ania przez Zjedno­
czenie kilkudziesięciu robotników 
na kursy  radców  zakładowych. 
Kursy takie istnieją przy OKZZ 
w  Szczecinie stale. T rw ają one n o r­
m alnie po kilkanaście dni. Prze­
szło przez nie Już wiele dziesiąt­
ków robotników z najrozm ait­
szych zakładów pracy, a  więc ze 
Zjednoczenia Energetycznego, Roz­
lewni Wódek PMS, Konfekcji 
itd. Na okres kursów  robotnicy są 
zw alniani z pracy. Jasne, że orga­
nizacja kursów kosztuje OKZZ spo 
ro pieniędzy 1 wysiłku — kosztuje 
też i zakład pracy. Trudno jednak 
kwestionować celowość kursów, 
bo przecież trzeba przeszkolić rad ­
ców zakładowych, wychować a k ­
tyw związkowy, zapoznać go z 
ustawodawstwem  pracy oraz pod­
nieść jego poziom polityczny.

Niemniej nie dziwię się, że gdy 
obecnie zwrócono się do dyrek to­
ra  Zjednoczenia o wydelegowanie 
nowej partii robotników na kurs 
radców, ten stanowczo odmówił. 
— Nie pozwolę ludzi oderw ać od 
pracy, bo są mi potrzebni — 
oświadczył. — Zresztą, jak  wyko­
rzystaliście I uaktywniliście, tych 
kilkudziesięciu słuchaczy, którzy 
poprzedni kurs skończyli?

ABY NIE „RDZEWIELI"
Rzeczywiście n a  palcach można 

by policzyć tych robotników któ­
rzy po przejściu kursów radców 
zakładowych zostali wciągnięci do 
pracy związkowej na terenie swo­
jego zakładu.

Trudno przypisać całkowitą wi­
nę za ten stan rzeczy OKZZ, owi. 
Niemniej faktem  jest, że samo or­
ganizowanie kursów nie w ystar­
czy. Należy czuwać nad tym. by 
przeszkolony elem ent związkowy 
został do pracy wciągnięty. bv nie 
„rdzewiał“, jak  owe obsuNał-fci. 
od których zaczęliśmy ten arty ­
kuł.

Szkolenie kadr w chwili obec­
nej jest nie mniej potrzebne ani­
żeli produkcja maszyn Pn po­
trzebni spółdzielcy, teehm e '.Pa­
lacze społeczni itd. Kursów wiel­
kiego rodzaju trzeb» nam jak naj­
więcej. Ale trzeba pamiętać że 
szkolenie ma sens i jest celowe 
wtedy, gdy ludzie którzy jr prze­
szli, w ykorzystaj- . w pełni na­
byte kw alifikacje M arnotrawi* we
umiejętności jest • h j.....ero s
nictwa i należy jak naj.<: -'ociel 
z nim skończyć.

T
w y c h o w u j e  

w  d u c h u  

;®dnolitego front! 
robotnicze*
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Zw ana S i]!!!! spółdzielczości -  to krok naprzód
w popraw ie bytu robotnika i chłopa
Wielka narada działaczy spółdzielczych PPR, PPS i S L w  Gdańsku
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W Gdańsku odbyła się narada ak 
tyw u spółdzielczego. Po wygłoszeniu 
referatów  przez przedstawicieli cen­
tralnych kierownictw  PPR, PPS i SL, 
przewodniczący narady wicewojewo­
da tow. Gadomski otworzył dyskus- 
sję. Zabierali w  niej glos przedstaw i­
ciele PPR, PPS, SL i PSL.

WIEŚ JEST POWAŻNYM 
KONSUMENTEM PRODUKCJI 

M IEJSKIEJ
Tow. Gajewski — wiceprezes Woje­

wódzkiego Zarządu Samopomocy 
Chłopskiej, omówi! niedociągnięcia w 
pracy spółdzielczości w iejskiej na te­
ren ie woj. gdańskiego. Zostaną one 
zlikwidowane przez oczyszczenie spół­
dzielni z elementów niedem okratycz­
nych oraz przez stworzenie warunków, 
um ożliwiających skup towarów, nie­
zbędnych dla wsi.

Wieś powinna być doceniana przez 
miasto, gdyż jest ona poważną konsu- 
m entką, k tórej zapotrzebowanie na ce 
ment, skórę i tekstylia są ogro­
mne. W dem okratycznej struk tu ­
rze spółdzielczości, wieś będzie miała 
możliwości pokrycia swego zapotrze­
bowania — jeśli ruch spółdzielczy po­
trafi zdobyć sobie utracone zaufanie 
chłopa.

Wielką rolę mogą i powinny speł­
nić na tym odcinku „Trójki“, powoła­
ne p PPR, PPS i SL. Najpoważ­
niejsi. ,n zadaniem spółdzielni Samo­
pomocy Chłopskiej — stw ierdził na­
stępnie tow. Gajewski — jest koor­
dynacja pracy z wojewódzkim zarzą­
dem  Związku Samopomocy Chłop­
skiej, 'a wlaszcza plan krótkiego obie­
gu towarowego, który powinien być 
zrealizowany w  najbliższym tygodniu. 
P lan  ten ukróci pasożytujący kapitał 
i uniemożliwi, jak  to robili niektórzy 
spółdzielcy, sprzedaż z wydziału do 
wydziału. Następnie mówca podkreś­
lił perspektyw y rozwojowe Samopo­
mocy Chłopskiej. W roku 1947 prze­
w iduje się zwiększenie obrotu z jedne 
go m iliarda 600 milionów w r. 1947 
do 5 miliardów, a w roku 1949 podwo­
jenie tej sumy.

ODRODZONE PSL DEKLARUJE 
SZCZERĄ WSPÓŁPRACĘ 

Z PARTIAMI DEMOKRATYCZNYMI 
Ob. Płoński, prezes zarządu woje­

wódzkiego PSL, w przemówieniu 
swym zadeklarował rzetelną i szczerą 
współpracę z wszystkimi partiam i de­
mokratycznym i. Odrodzone PSL w i­
dzi w  ustaleniu nowych form  spółdziel 
czości jedno z podstawowych i funda­
m entalnych założeń przem iany struk ­
tu ry  gospodarczej. Nowe formy są le­
psze od dotychczasowych ł odpowia­
dają bardziej modelowi gospodarcze­
m u Polski Ludowej. Nowa struk tu ra 
spółdzielczości daje gw arancję stwo­
rzenia dobrze zorganizowanego apara­
tu, zapoatrzonego w środki produk­
cji, wprowadzenia prawidłowej w y­
miany między wsią a miastem, usta­
lenia współpracy pod kątem  widzenia 
potrzeb państw a ludowego.

Nowe PSL — zakończył mówca — 
pragnie wziąć czynny udział we współ 
nym wysiłku podniesienia dobrobytu 
wsi polskiej, w  pracach spółdzielni 
Związku Samopomocy Chłopskiej i

w uśw iadam ianiu niezdeklarowanych I dowy spółdzielczości do je j zwięk 
mas chłopskich, o konieczności zaję- | szonych funkcji oraz do nowego
cia pozytywnej i aktyw nej postawy, 
wobec pierwszoplanowego zagadnie­
nia, jakim  jest odbudowa kraju.

NOWA STRUKTURA 
SPÓŁDZIELCZA PRZYCZYNI SIĘ 

DO ZACIEŚNIANIA SOJUSZU* 
ROBOTNICZO - CHŁOPSKIEGO
Z kolei zabrał głos tow. poseł So­

kół, sekretarz Zarządu Głównego Zw. 
Samopomocy Chłopskiej. Podkreślił 
on osiągnięcia ZSCh., który mimo 
band NSZ i podjazdowej polityki mi­
kołaj czykowskiego PSL, potrafił zor­
ganizować 2,5 tys. spółdzielni. Nowa 
struk tu ra  spółdzielcza umożliwi ZSCh. 
jeszcze większy rozwój, a w  skali o- 
gólnopaństwowej wykonanie planu 
trzyletniego. Dlatego Związek Samo­
pomocy Chłopskiej w ita zmiany z głę 
bokim zadowoleniem i dołoży starań, 
>y przyczyniły się one do jeszcze więk 
jzego zacieśnienia jednolitego frontu i 
sojuszu robotniczo -  chłopskiego. Ob. 
Kamiński, członek zarządu wojewódz 
kiego PSL, zwrócił uwagę na koniecz­
ność szybkiego dokształcenia ideowych 
kadr spółdzielczych, należytego zor­
ganizowania stałego szkolnictwa spół

modelu gospodarczego Polski, B) 
Słabość na odcinku spółdzielczości 
wiejskiej w zakresie organizacji- 
skupu ziemiopłodów dla zaopatrzę 
nia m iast w artykuły  spożywcze i 
surowce przemysłowe jak  i w  za 
kresie zaopatrzenia wsi w artykuły  
przemysłowe, wreszcie niezwiązanie 
się z działalnością Związku Sam o­
pomocy Chłopskiej. C) Oderwanie 
działalności rew izyjnej od central 
gospodarczych. D) stw orzenie n ie­
potrzebnych ogniw pośrednictw a 
zm niejszających rolę spółdzielczości 
w akcji stabilizacji cen oraz walki 
ze spekulacją w handlu prywatnym . 
E) Za m ałe naw iązanie central ze 
spółdzielniami, spółdzielni z człon­
kami, co w rezultacie u trudniało i 
opóźniało wyszkolenie i wychowanie 
spraw nego aparatu  dołowego. F) F a ł­
szywa niejednokrotnie polityka h an ­
dlowa polegająca na dążeniu do 

| osiągnięcia najwyższych zysków z 
pominięciem celowości gospodarczej 
i społecznej oraz części zadań  zle­
conych przez Państw o. G) Trudności 
dostosowania modeli spółdzielczości 
do ustroju planowanej gospodarkidzielczego, oczyszczenia spółdzielczości 4 . *-------z e le m e n tó w  i społecznej z jednym  podmiotem pla
nującym, którym  jest Państwo.z elementów niedemokratycznych, 

przywrócenia zaufania mas chłopskich 
do ruchu spółdzielczego i planowej roz 
budowy placówek spółdzielczych na 
wsi.

Zmiana struk tu ry  spółdzielczości, u- 
niemożliwi niewątpliwie sianie niepo­
rozumień między miastem  i wsią, po­
przez scementowanie szeregów demo­
kratycznych przyczyni się do osią­
gnięcia najlepszych wyników dla do­
bra Polski Ludowej.

Tow. Chudoba — przedstawiciel Zw. 
Gospodarczego „Społem“, stwierdził, 
że dzięki nowej strukturze spółdziel­
czości, centrale będą mogły pozytyw­
niej oddziaływać na poszczególne spół 
dzielnie, w celu pokrycia zapotrzebo­
w ania ludzi pracy. Zmiany te przy­
czynią się ponadto do wyprostowania 
wypaczonej przed w ojną idei spół­
dzielczości.

Ob. W róblewski zwrócił uwagę na
konieczność powszechnego udostępnię 
nia oświaty rolniczej.

TEATRY
T e a tr  M ie jsk i . .W y b rzeże” w G d y n i so ­

b o ta  godz. 18.15 — ..C h o ry  z u r o je n ia “
M o lie ra  w reż . -  W K w assk o w sk leg o .

T e a tr  K a m e ra ln y  ..W ybrzeże* ' w  D om u 
M a ry n a rza . G d y n ia  S k w e r K o śc iu szk i 12. 
s o b o ta  godz. 20 „T em peram en ty**  k o m e d ia  
A . C w o jd z iń sk ie g o  w  in s c e n iz a c ji Iw o 
G a lla .

REPERTUAR KIN
G d y n ia  — W arszaw a  — S k a rb  T a rz a n a . 
G d y n ia  — A tla n tic  — B e lita  ta ń c zy . 
G d y n ia  — D om  M a ry n a rk i W o jen n e j -  

K le czy  n n e
G d y n ia  G ra b ó w e k  — F a la  — W iosna . 
O liw a  — P o lo n ia  — Z w y c ię z cy  s tep ó w . 
C h y lo n ia  — P ro m ie ń  — „M śc iw y  j a ­

s t r z ą b “ .
S o p o t — B a ł ty k  — „D z ie w c zę ta  z b a le tu “ 
S o p o t — P o lo n ia  — „ T a je m n ic z y  n ie z n a ­

jo m y “ .
W rzeszcz  — B a jk a  — „ S p o tk a n ie “ .
G d a ń sk  — Ś w ia to w id  — „W eso ły  s u b lo ­

k a to r “ .
K o sza lin  — P o lo n ia  — „ C u r ie -S k io d o w - 

s k a ‘\
B ia ło g a rd  — B a ł ty k  — „ J a s n e  Ł a n y “ . 
S z czec in ek  — W o ln o ść  — „W  c ie n iu  p o ­

d e j r z e n ia “ .
T czew  — W isła  — „ N a u c z y c ie lk a  b a w i 

s ię “ .
S łu p sk  — P o lo n ia  — „ K o n w ó j“ . 
K o śc ie rz y n a  — B a ł ty k  — „15 le tn i  k a p i ­

t a n “ .
K a r tu z y  — K a sz u b  — „ O s ta tn ia  n o c “ . 
P u c k  — M ew a — „ L e rm o n to w “ .

-------o -------

D Y ŻU R Y  A P T E K  
od d n ia  24 do  1 s ty c z n ia  1948 r .  

G d y n ia  — O rło w o  — a p te k a  d r  J u r k o w ­
sk ieg o  — S k w e r  K o śc iu sz k i i a p te k a  Ś w ię ­
to ja ń s k a  — u l. Ś w ię to ja ń s k a .

S o p o t — A p te k a  n o w a  — u l. S ta lin a . 
O liw a  — A p te k a  pod  O rłe m  — u l.  A rm ii 
a d z ie c k ie j .
W rzeszcz  — A p te k a  pod  O rłe m  — ul.
ru n w a ld z k a
G d ań sk  — A p te k a  M o rsk a  — u l. Ł ąk o w a .

IMEW> »K LtroN O W  STKAŻł PO ŹAK N tł 
(Jdansh -  31-334. 31-338.
*Vrzesze? -  41-332 41-333. 42-264
Jrunii« 31 336 
lliwa -  52*622 
Iowy Port ~ 42-222

400 M BURAKÓW Z HEKTARA
Ob. Białek — prezes gminnej spół­

dzielni Samopomocy Chłopskiej z Li 
chnowa poruszył to samo zagadnienie. 
Sala urządziła obywatelowi Białkowi 
w ielką owację w  dowód uznania za 
wyprodukowanie 400 m etrów  bura­
ków cukrowych z jednego Jiektara.

Tow. Adamczyk i ob. Bohnar 
podkreślili wagę szkolenia kadr 
spółdzielczych i ożywienia świetlic, 
m ających służyć uświadomień iu 
chłopa.

Powinna być — zdaniem mówcy 
również przeszkolona większa 

ilość instruktorów  spółdzielczych.
Tow. Wołek —- sekretarz politycz­

ny WK PPS, omówił konieczność 
uspółdzielczeńia gospodarki m or­
skiej, Spółdzielczość ma duże zada­
nie do spełnienia na odcinku pracy 
fizycznej w  portach i może ułatw ić 
w  wielkim  stopniu działalność go­
spodarczą Państw a.

Dyskusje podsumował tow. Lesia- 
kowski — przedstaw iciel KC PPR,
stw ierdzając absolutną zgodność
wszystkich wypowiedzi odnośnie
zmian s tru k tu ry  spółdzielczości. 
Przeobrażona spółdzielczość zapew­
ni sobie sprzyjające w arunki roz­
woju. W dokonaniu tych zmian ak­
tyw  party jny  i spółdzielczy winien 
zająć czołowe miejsce. Referent
podkreślił również jednolitą postawę

3) K onferencja uznaje całkowitą
słuszność uchwalonych przez drugi 
główny zjazd „Społem“ też nowej 
struk tu ry  spółdzielczości przew idu­
jącej: 1) uporsądkow anfe spółdziel­
czości w iejskiej przez przyjęcie za­
sady istnienia w gminach spółdziel­
ni Sam opom oc. Chłopska, związków 
tych spółdzielni w pow iatach i cen­
tral kraju, a dopiero obok nich ist­
nienia spółdzielni specjalnych jak: 
mlecz? *-s kich, ogrodniczych, pszcze­
larskich, oszczędnościowo - pożycz­
kowych; 2) ustalenia dla miast, jako 
podstawowych spółdzielni spożyw­
ców w  pracy budowlano - m ieszka­
niowych i innych spółdzielń specj., 3) 
utw orzenie centralnego związku 
spółdzielczego jako naczelnej o rga­
nizacji spółdzielczości, obejm ującej 
wszystkie spółdzielnie, spółdzielcze 
1 spółdzielczo -  państw owe centrale 
branżowe oraz przedsiębiorstwa 
państwowo - spółdzielcze.

4. K onferencja stw ierdza, że w ła­
ściwe przeprow adzenie zasad nowej 
struk tu ry  zależy od następujących 
czynników: A) uniknięcia zaham o­
w ań w  norm alnej pracy aparatu  
spółdzielczego w  trakcie reorganiza­
cji, b) zachowaniem dotychczasowe­

go dorobku tak  w aktyw ie ludzkim 
ja k  i  w  aktyw ie m ajątkowym . C) 
U trzym anie i  pogłębienie harm onij­
nej i  zgodnej w spółpracy PPS, 
PPR  i  SL .

5. K onferencja wzywa aktyw  
spółdzielczy trzech partii W ybrze­
ża do wzmożenia wysiłków w  upo­
rządkowaniu spółdzielczości n a  od­
cinku rybnym  to znaczy połowów, 
przetw órstw a i  dystybucjł, oraz do 
pomocy i opieki dla organizującej 
się spółdzielczej form y fizycznej 
pracy w portach ku czemu nowa 
stru k tu ra  daje doskonałe w arunki. 
K onferencja m anifestuje najlepszą 
wolę organizacji wojewódzkich PPR, 
PPS i SL, że nowa struk tu ra , w spól­
nie ustalona, będzie również zgod­
nie realizowana, jako w spólne dzie­
ło całego bloku demokratycznego, 
stanowiąc zw rotny punkt w  roz­
woju i uspraw nieniu spółdzielczości 
Polskiej, spółdzielczości zjednoczo­
nej, ugruntow anej n a  nowych pod­
stawach, zajm ującej należną je j po­
zycję obok gospodarki państwowej, 
harm onijnie z  n ią  w spółpracującej 
i zdolnej do spełnienia wielkich za­
dań w ram ach narodowego planu 
gospodarczego w  oparciu o zasady 
jedności działania klasy robotniczej 
i sojuszu robotniczo -  chłopskiego“.

¿ iW w k ą  U ^ .
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INAUGURACJA ROKU
AKADEMICKIEGO 

POLITECHNICE GDAŃSKIEJ 
Dnia 31 stycznia o 

godz. 10 w  „A udyto­
rium  M aksim um ’’ Poli 
techniki G dańskiej we 
Wrzeszczu odbędzie się 
inauguracja roku ak a­
demickiego 1947—1948. 
Po nabożeństw ie rek ­
to r Politechniki prof. 

dr. S tan is ław  T urski wygłosi prze- 
mówiienie, po którym  odbędzie się w y 
k iad  inauguracy jny  dziekana Wy­
działu Budowy O krętów  prof. inż. 
A leksandra  Rylke pt. „Istotne pod­
staw y ro2:woju budow nictwa okręto­
wego”.
ZEBRANIE DYSKUSYJNE LIG I DO 

W ALKI Z RASIZMEM
W dniu: 28 stycznia o godz. 1,8 w 

sali konferencyjnej Zarządu m. So­
potu odbędzie się dyskusyjne zebra­
nie L igi do w alki z rasizmem.

Po zaga jeniu zebrania przez prof. 
Z. G rabow skiego refera t program o­
wy w ygłosi m inister Czesław Bo­
browski, a  refera t organizacyjny Za 
rządu Głównego L. W. R . dyr. Mi­
chał Pankiewicz.

PREZYDIUM  M. GDYNI
W dniu  24 stycznia po powrocie z 

urlopu wypoczynkowego objął u rzę­
dowanie prezydent m iasta tow. Za­
krzewski.

ARTYŚCI NA POMOC ZIMOWĄ
Staraniem  m iejskiego kom itetu, 

akcji Pomocy Zimowej zespół a r ty ­
styczny T ea tru  Gdańskiego daje na

Mordercy Józefa Ornocha siana przed sadem
Sensacyjna rozprawa sądowa w Gdańsku

W m arcu ub. roku opinią publiczną 
Wybrzeża wstrząsnęła wiadomość o 
sadystycznym m orderstw ie na osobie 
Józefa Ornocha z Gdańska. Spraw a 
zabójstwa rozpatryw ana była przez 
sad doraźny, który po przesłuchaniu 
2 biegłych psychiatrów  uznał, że za­
chodzi wątpliwość, co do poczytalnoś­
ci osoby zabójcy, Albina Szczygiel­
skiego i przekazał spraw ę na drogę 
postępowania zwyczajnego. W toku 
śledztwa i  obserw acji stwierdzono je 
dnak, że Albin Szczygielski m iał w 
chwili przestępstw a zdolność rozpo­
znania znaczenia czynu.

Wobec powyższego sąd okręgowy w 
G dańsku rozpatrzy w  dniu 27 stycz­
nia ponownie spraw ę m orderstw a Jó ­
zefa Ornocha. P rzed sądem staną: 
m orderca Albin Szczygielski, jego 
b ra t Roman, z którego nam owy po­
pełnione zostało morderstwo, K rysty­
na Ornoch, narzeczona Romana Szczy 
gielskiego oraz jej dwie siostry W an­
da i Irena Ornoch.

Krytycznego dnia 7 m arca 1947 t. 
do Ornochów przyszedł Roman Szczy 
gielski, k tóry podczas libacji z Józe­
fem Ornocheln poprosił o rękę jego 
córki Krystyny. W zburzony ojciec spe 
liczkowa! niefortunnego narzeczone­
go. Na in terw encję córek Józef Or­
noch załagodził całą sprawę. W nocy, 
Roman Szczygielski wrócił do miesz­
kania Ornochów ze swoim bratem  Al 
binem. W chwili, gdy Rom an Szczy­
gielski rozm aw iał z córkam i Ornocha, 
b ra t jego Albin, zwykłym nożem za­
m ordował Józefa Ornocha, poczem ze 
słowami „już wasze m ęczarnie skoń­
czone”, zwrócił się do córek o zacho­
w anie pełnej dyskrecji i danie m yl­
nych inform acji dla M.O. W komisa^ 
riacie siostry K rystyna, W anda i Ire' 
na Ornoch zawiadomiły władze o rze­
komym napadzie 5 uzbrojonych męż­
czyzn, którzy zam ordowali ojca. W to 
ku dochodzenia kłam stw o wyszło na 
jaw  i w yrodne córki zasiądą również 
na ławie oskarżonych. (fe)

Centralizacja urzędów i istytK j! Wybrzeża
Kio przenosi się do Gdańska

iD R ES R E D A K C JI I A D M IN IS T R A C JI 
„G Ł O SU  WYBRZEŻA**
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w szystkich — wobec konieczności 
kształcenia nowych fachowych 
ideowych kadr spółdzielczych oraz 
upowszechnienia oświaty rolniczej 
Związek Samopomocy Chłopskiej 
powinien dbać o to, by jego instruk­
torzy powiatowi z odcinka hodowli, 
rolnictw a, pszczelarstwa byli na po 
ziemie i mogli służyć radam i chło­
pom.

Na zakończenie, zebrani, jedno­
głośnie uchw alili następującą rezo­
lucję:

1. Ruch spółdzielczy w  Polsce L u­
dowej w oparciu o większą niż 
kiedykolwiek przed tym, w ydatną 
pomoc P aństw a osiągnął niebywały 
rozwój, o czym świadczą miliony 
członków, przekraczająca 20 tysięcy, 
ilość spółdzielni i sklepów spół­
dzielczych oraz ogromny wzrost 
obrotów.

2. K onferencja stw ierdza, że spół 
dzielczość na Wybrzeżu, podobnie 
jak  w  całym kraju  wykazała w  do­
tychczasowych form ach i w  pracy 
pewne brak i i niedociągnięcia, a 
mianowicie: A) Niedostosowanie bu-

Sprosiowanie
W num erze z dnia 26 stycznia, w 

wiadomości, zamieszczonej na p ierw ­
szej kolumnie pt. „Wielka narada akty 
wu PPR, PPS i SL“, zostały znie­
kształcone niektóre nazwiska uczestni­
ków narady, których brzm ienie jest 
następujące: nazwisko przedstaw icie­
la NKW SL — ob. Fijałek, a  nazwi­
ska przedstawicieli zarządu wojewódz 
kiego SL — d r Więcko i Stachowiak. 
Poza tym  opuszczone zostało nazw i­
sko przewodniczącego narady, którym 
był wicewojewoda gdański, tow. G a­
domski.

Zwiększający się stale na W y­
brzeżu stan zaludnieni^, niepropor­
cjonalnie szybki w stosunku do roz 
woju budownictwa, wywołał po­
ważny głód mieszkaniowy, który w 
wielu wypadkach utrudnia zakła 
dom pracy znalezienie odpowiednie 
go pracownika. Robotnik, któremu 
nie można zapewnić dachu nad gło 
wą, jest często zmuszony do zmiany 
miejsca zatrudnienia.

SIEDZIBA URZĘDÓW
Rozładowywaniem głodu mieszka­

niowego na Wybrzeżu poza innymi 
instytucjami zajęła się również i 
Wojewódzka Komisja Lokalowa. 
Gdańsk, jako centralny ośrodek dy­
spozycyjny przemysłowo - handlo­
wy, a ponadto jako stolica woje­
wództwa, został przeznaczony na 
siedzibę urzędów. Tu również po­
winny znaleźć pomieszczenie centra 
le handlowe i zjednoczenia przemy­
słowe, obejmujące zakresem swojej 
działalności obszar województwa
gdańskiego.

Gdynia stanie się ośrodkiem po­
mocniczym Gdańska. Ze względu
na to, iż posiada ona wygodny port 
rybacki, powinny w nim znaleźć sie­
dzibę różne urzędy rybackie na
szczeblu drugiej instancji. Nie trze­
ba chyba wspominać o instytucjach 
o charakterze lokalnym, które swą 
siedzibę muszą posiadać w obrębie 
swej działalności.

OŚRODEK MIESZKANIOWY
Miasto Sopot przewidziane zosta­

ło na ośrodek mieszkaniowy, głów-

nie dla zniszczonego 
Znajdowały by się w
władze lokalne oraz placówki kul 
tury i sztuki, w rodzaju Filharmo­
nii Bałtyckiej, lub Wyższej Szkoły 
Sztuk Pięknych.

Wojewódzka Komisja Lokalowa 
roztacza opiekę nad lokalami prze- 
znaczonymi na pomieszczenia urzę 
dów i przedsiębiorstw oraz instytu­
cji państwowych i samorządowych. 
Podlegają jej również lokale, w któ­
rych mają swoje siedziby związki 
zawodowe, partie polityczne, stówa 
rzyszenia itp.

Zezwolenie Komisji na przydział 
kwaterunkowy jest decyzją miaroda 
hą. Przestrzegana jest przy tym 
zasada rozmieszczenia instytucji w 
Gdańsku, i troska, aby lokale miesz 
kalne nie były oddawane do użytku 
biurowego. Tylko w wyjątkowych 
wypadkach, niektóre szkoły otrzyma 
ly budynki mieszkalne.

1.300 IZB MIESZKALNYCH 
Dążąc do oswobodzenia jaknaj- 

większej ilaści budynków mieszkał 
nych użytkowanych dotychczas na 
biura, Komisja Lokalowa zarządzi 
la ostatnio przeniesienie do Gdań 
ska 58 różnych instytucji. Akcja ta 
została zapoczątkowano jeszcze 
wczesną jesienią ub. roku. Dotych 
czas przeniosły się 34 instytucje, 
które z.wolnily 225 izb mieszkalnych 
i 502 użytkowe. 24 inne instytucje 
czynią przygotowania do przeniesie 
nia się do Gdańska. Opróżnią one 
przeszło 500 izb mieszkalnych.

Zarządzając przeniesienie instytu-

Gdańska. — j cji do Gdańska, Wojewódzka Korni 
nim również j sja Lokalowa nie dysponowała ló-
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kałami zastępczymi. Skutek był ta 
ki, że część instytucji zaciągnęła kre 
dyty potrzebne na odbudowę gma­
chów. W  ciągu roku ubiegłego uru­
chomiono w ten sposób przeszło 114 
milionów zł. Część instytucji, które 
obecnie przenoszą się do Gdańska, 
również odbudowuje budynki kosz­
tem około 280 mil. zł. W  ten spo­
sób uzyskano centralizację urzędów 
na szczeblu II instancji, przyśpieszo­
no tempo odbudowy Gdańska i po­
większono ilość izb mieszkalnych. 
Ten ostatni efekt jest narazie naj­
bardziej istotny, gdyż daje w sumie 
około 1.300 izb.

LOKALE ZASTĘPCZE
Ostatnio, po opróżnieniu baraków 

w „Narwiku“, uzyskano tzw. lokale 
zastępcze. Przyśpieszy to znacznie 
tempo translokacji instytucji z bu­
dynków mieszkalnych. Do „Nar­
wiku“ przeniesie się między innymi 
Centrala Zbytu Porcelany i Fajan- 

*su. Państwowe Zjednoczenie Prze­
myślu Konserwowego, Okręgowy i 
Obwodowy Urzędy Likwidacyjne 
i wiele innych. Mają one do dyspo 
zycji 50 dobrze wyposażonych ba­
raków. Również Dyrekcja Lasów 
Państwowych zadecydowała, że do 
1 kwietnia br. przeniesie się do 
Gdańska, gdzie odbudowała własną 
siedzibę, Dyrekcja uwolni w Sopo 
cie 2 duże budynki. Państwowa 
Komunikacja Samochodowa przenie­
sie się do własnego lokalu, wykań­
czanego przy ul. Wałowej w Gdań­
sku.

Na konferencji, która odbędzie 
się w początkach litego, ma być 
zadecydowane przeniesienie się do 
Gdańska, ewentualnie do „Narwi­
ku" wielu innych instytucji, zajmują 
cych domy mieszkalne. Sprawa 
tych instytucji do ostatniej chwili 
nastręczała dużo trudności, które o- 
becnie zostały usunięte decyzją od­
powiednich ministerstw, (m)

rzecz pomocy zimowej przedstawienie 
cieszącej się ogromnym powodzeniem 
kom edii Niemcewicza „Powrót Po­
sła”. Odbędzie się ono w  sali Teatru 
Miejskiego we Wrzeszczu 28 stycznia
0 godz. 19.30, M iejski kom itet akcji po 
mocy zimowej apeluje do wszystkich 
obywateli o wzięcie jak  najliczniej­
szego udziału w  tym  przedstawieniu
1 zadokum entowanie zrozumienia po­
trzeby najbiedniejszych naszego m ia­
sta. (K)
„MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ" 

DLA ŻOŁNIERZY
A m atorski zespół sceniczny M. Z. 

K. G. G. po k ilku  przedstawieniach 
danych na cele charytatyw ne, wystą 
pił w  dniu 25 stycznia, w  koszarach 
60 pułku w  kasynie oficerskim. A rty­
ści dali dwa przedstaw ienia komedii 
„Moralność Pani Dulskiej” o godz. 
16.30 dla żołnierzy oraz drugie o 
godz. 18.30 dla korpusu oficerskiego. 
Po przedstaw ieniach odbyła się we­
w nętrzna zabawa taneczna, która by 
ła podziękowaniem wojska dla p ra ­
cowników M. Z. K. G. G. za m iłą roz 
ryw kę kulturalną. (K)

ELEKTRYFIKACJA GMINY 
NOWY STAW

Gmina Nowy Staw  w  pow. gdań­
skim, współdziałając ze Zjednocze­
niem Energetycznym Wybrzeża wy­
kazała poważne osiągnięcia w  dzie­
dzinie elektryfikacji. 8 gromad zosia 
ło całkowicie zelektryfikowanych, 3 
dalsze przyłączone zostaną do sieci 
do końca lutego br.
ROZBUDOWA SIECI APTECZNEJ 

W GDAŃSKU
Ubezpieczalnia Społeczna organizu 

je na terenie Gdańska w łasną sieć 
aptek. Dobiegają już końca rozmowy 
z Zarządem  Związku Więźniów Poli­
tycznych o przekazaniu lokalu, w 
którym  do niedaw na znajdował się 
zakład gastronomiczny.
Równocześnie Ubezpie 

czalnia czyni przygo­
tow ania do otwarcia 
filii swej apteki w  
Oliwie. Planow ane jest 
też otwarcie apteki 
U. S. w  Sopocie.

Kronika wypadków
MILIONOWE STRATY 

SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW
Nieznani sprawcy, przy pomocy 

łomu żelaznego, wyłam ali drzw i i 
wybili w  m urze dziurę do sklepu 
gdańskiej spółdzielni spożywców 
przy ul. G runw aldzkiej 60 we 
Wrzeszczu. Łupem  włam ywaczy pa­
dła duża ilość m ateriałów  teksty l­
nych w ykonanych w  100 procen­
tach z wełny. S tra ty  wynoszą kilka 
milionów zł.

POŻAR NA STATKU 
„MARIENBORG“

W dniu 24 hm. na sta tku  szwedz­
kim S-S „M arienborg“ stojącym w 
kanałach portowych w  Nowym Por­
cie wybuchł pożar. Powodem jego 
było rzucenie tlącego się papierosa 
n a  za tłuszczoną szmatę. Przybyła 
natychm iast portow a straż pożarna 
zlokalizowała ogień. S tra ty  są nie­
wielkie.

KRADZIEŻ WĘGLA
Mimo że zima jest dosyć lekka 

w Gdyni nadal zdarzają się k ra ­
dzieże węgla. M.O. zatrzym ała ostat 
nio za kradzież węgla niejakiego 
Zalińskiego.

PRZEJECHANA PRZEZ 
SAMOCHÓD

25 stycznia została przejechana 
przez samochód i odwieziona do 
szpitala Leokadia Korch.

T g  m g j o z z m d f a
* *  %  f u l i -

wUu ”  ^  ™ RCIE g d a ń s k im
' V, t ? ach 34 1 25 stycznia do portu 

gdańskiego weszło po węgiel 16 stat 
kow, przeważnie pod banderą państw
braüoyr r ^ h - * * * * *  Î
F ran c  -1 w<̂ Ia do Holandii 1
statek J r a n °  X 750  to ï l  z^ r a lstatek francuski „s. N. A. 10” klaro­
wany przez „Nawigatora”.

NASIONA TRAW 
Fiński sta tek  „M ira” klarowany 

P « ez  firm ę „Baltica” przywiózł * 
Helsinek do Gdańska 322 tony drob- 
nicy, wsrod której znajdow ał się rów 
niez ładunek nasion traw .

NA POSTOJU W GDAŃSKU 
W dniu 25 stycznia na postoju W 

G dańsku znajdowało się 35 statków, 
z których większość ładowała węgiel 
w basenach węgłowych.

POWRÓCIŁ Z LONDYNU 
Polsiii statek  „Lech” przybył 

stycznia z Londynu do Gdyni przy­
wożąc 7 pasażerów  i 700 ton drobni­
cy, na którą składały się maszyny, 
wełna ł radioodbiorniki.

ROZPOCZYNAMY EKSPORT 
TKANIN

Statek „Lublin” odchodząc z Gdyni 
do Londynu zabrał 658 ton drobnicy, 
w skład k tórej wchodziły ładunki 
tkanin wełnianych i bawełnianych, 
gabardiny oraz transport bekonów.

W BASENACH W GDYNI 
„ "  ® statków , które weszły 25 bm. 
cło Gdyni, 4 przybyły po więgiel. W 
tym  dniu z węglem wyszły 3 statki. 
Na postoju w Gdyni znajdowało się 
w nocy z 25 na 26 bm. 43 statków. 
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Chcemy częściej bywać 
w klnie

W n r 13 „Głosu“ z dnia 13.1.1948 
r. w notatce pt. „50% miejsc w 
kinach stolicy przeznaczonych 
dla św iata  pracy“ powiedziane 
jest. że według wyników konferencji 
między przedstawicielami Centralne­
go Zarządu Kin a Komisją Centralną 
Związków Zawodowych — system 
rozdziału biletów kinowych pozo­
staje bez zmian

W związku z powyższą decyzją 
pragnę zauważyć, że bardzo wielu 
członków Związków Zawodowych 
Jest niezadowolonych z dotychcza­
sowego systemu rozdziału biletów. 
W praktyce bowiem bilet do kina 
można otrzymać zaledwie jeden raz 
na parę miesięcy, gdy jednocześ­
nie przechodząc około kin—w dniu 
seansów związkowych, widzi się o- 
sobników, sprzedających bilety na 
przedstawienia związkowe.

Świadczy to o tym, że przy roz­
dziale biletów dzieją się nadużycia,

Gdy jedni nie otrzym ują biletów 
zupełnie, to drudzy m ają ich tyle, 
że wykorzystują je, jako dodatko­
we źródło dochodu. Poza tym, dużą 
niedogodnością jest, że bilety przy­
dzielane są na zamówione z góry 
przedstawienia co uniemożliwia 
często w ogóle pójście do kina.

waszego pisma zapytuję czy nie rozdział biletów. Sprawę tę powinny 
można byłoby w dotychczasowym rozwiązać poszczególne związki zawó- 
rozdziale biletów zaprowadzić ulep- dowe. W  razie stwierdzenia nadużyć 
szen, Np. zamiast rozprzedaży bir — nieodpowiednie osoby powinny so 
letów, czy nie lepiej byłoby w pro- stać usunięte z  władz związkowych. 
wadzac kupony upraw niające i ■ ' t a
choćby jeden raz w miesiącu, ale i 
KAŻDEGO związkowca do n ab y c ia ; 
ulgowego biletu, na dowolny seans 
i dowolną godzinę? Byłby to sposób ■ 
niewątpliwie sprawiedliwszy i b e z , 
porównania wygodnejszy. I

Stwierdzenie, że tylko 50% miejsc | 
w kinach przeznaczonych jest dla i 
św iata pracy, nie jest słuszne, bo 
z pozostałych 50% miejsc korzysta­
ją  najczęściej ludzie pracy tylko z 
tą  różnicą, że musieli bilety nabyć 
po norm alnej cenie.

J. Bruszewski

W  obecnym systemie „sztywne“ go­
dziny seansów dla Zw. Zaw. uniemoż 
liwiają wielu pracownikom bywanie 
iv kinie. Natomiast projekt tow. Bru- 
szewskiego ma tę wadę, że wprowadza 
konieczność oczekiwania w „kolejce 
do kasy. Niemniej — zasługuje on na 
uwagę KCZZ.

Przykra sprawa handlowania bileta 
mi związkowymi to jednak zupełnie 
inne zagadnienie. Bo jak to może być, 
żeby niektórzy ze związkowców mieli 
nadmiar biletów, a inni dostawali je 
tylko raz na miesiącf Można to tylko 
wytłumaczyć nadużyciami, popełniany

Wobec tego, jako stały czytelnik mi przez osoby, którym powierzono

Przydziały kartkowe w lutym br.
W lutym br. wszyscy posiadacze 

k art żywnościowych otrzym ają w 
100 proc. obowiązujące normy Chle­
ba i mąki pszennej.

Właściciele k a rt pierwszej kate­
gorii pobiorą 8,5 kg Chleba i 2 kg 
mąki, II kat. 6,5 kg C hleba i 1,5 kg
mąki, III — 5 kg chlefoa i 1 kg
mąki. IR — 6 kg Chleba i 1 kg
mąki, IRD — 6 kg Chleba i 3 kg 
mąki, IIR — 4 kg Chleba Dla cięż 
ko pracujących na kartę  dodatkową 
„C“ wydane będzie ponadto 4 kg
chleba. Chleb wypiekany będzie z 
mąki żytniej 80 proc.

Poza tym grupy pracownicze, za­
opatrywane przez Zjednoczone Cen­
tra le  Aprowizacyjne i Rejonowe 
Centrale Aprowizacyjne, jak rów­
nież nauczycielstwo oraz pocztow­
cy otrzym ają na karty  kat. I-szej 
po 1 kg kaszy.

N o m y  mięsa również pokryte 
będą w 100 proc dla wszystkich 
posiadaczy k art żywcnościowych. 
Dla kat. I-szej przewidziane jest 
2 kg mięsa, dla I i-e j 1,5 kg, dla 
III-c ie j -  0,75 kg, IR — 1 kg, 
IRD — 1 kg, IIR — 0,5 kg oraz 
na dod. „C“ — 0,5 kg dodatkowo

Grupy pracownicze zaopatrywane 
przez Zjednoczone Centrale Aprowi- 
zacyjne ,i Rejonowe Centrale Apro­
wizacyjne otrzym ają na kartki 
I-szej kat. mięso świeże lub kon­
serwy mięsne z zakupów Fundu­
szu Aprowizacyjnego. Wszyscy po­
zostali posiadacze kart kat. I-szej 
otrzym ają konserwy mięsne.

Rodziny pracowników zaopatry­
wanych przez Zjednoczone Centrale 
Aprowizacyjne otrzym ają na karty 
IR konserwy mięsne lub śledzie, a 
analogiczna grupa zaopatryw ana 
przez Rej. Centrale Aprowizacyjne 
pobierze na te karty  śledzie. Pozo­
stali posiadacze k art IR otrzym ają 
również śledzie, z wyjątkiem  wo­
jewództw: poznańskiego, gdańskie­

go i wrocławskiego, gdzie wydane 
będą konserwy mięsno -  jarzynowe.

Dzieci zaopatryw ane przez Zjedn. 
Centrale Aprowizacyjne otrzym ają 
na karty  kat. IRD konserwy mięsne, 
natom iast wszyscy pozostali posia­
dacze k art IRD otrzym ają konser­
wy rybne. W tych województwach, 
gdzie zapasy konserw  , rybnych 
uległy wyczerpaniu, wydane zosta­
ną śledzie.

Na kartk i kat. II, III, IIR w yda­
wane będą śledzie, z w yjątkiem  
województw: poznańskiego i gdań­
skiego, w  których sklepy zaćpa 
trzone będą w konserwy mięsno 
jarzynowe.

Podobnie, jak  w  poprzednich m ie­
siącach, tak i w  lutym  szereg ka 
tegorii k art zaopatrzenia będzie 
miało w 100 proc. pokryte normy 
tłuszczu.

Na karty  kat. I-szej wydawane 
będzie po 1 kg tego artykułu, IRD — 
0,3 kg, „C“ A. 0,25 k-g i <v.MK ot*- 
0,25 kg Konsumenci grup* Wydzie­
lonych otrzym ają ponadto po 0,5 kg 
tłuszczu ńa kat. IR: 'G rupy ■ wydzie­
lone ZCA i RCA oraz wszyscy po­
siadacze k art żywnościowych na te­
renie m. W arszawy i m. Łodzi oraz 
na terenie woj. śląsko dąbrow skie­
go otrzym ają rąbankę. Na pozosta­
łych terenach k ra ju  posiadacze kart 
żywnościowych kat. I i IRD oraz 
kart dodatkowych „C“ i „M“, jak 
również pocztowcy i nauczyciele na 
karty  IR otrzym ają olej lub m ar­
garynę.

Normy cukru dla kat. I-szej, 
Ii-e j, dod „M“ i „S“ zostaną po­
kryte jak zwykle w 100 proc. Kat. 
I-szej i dod. „S“ przyznano po 
0,5 kg cukru, kat. I i-e j — 0,4 kg 
i dod. „M“ — 0,25 kg.

Ponadto wszyscy posiadacze kart 
kat. I-szej pobiorą w miesiącu lu­
tym po 0,2 kg mydła, a ich rodzi­
ny na karty  IR i IRD otrzym ają 
po 0,1 kg tego artykułu.

Trzeba uwzględnić 
krytyczne położenie 
uczciwego płatnika

Towarzyszu Redaktorze!
* Podczas okupacji niemieckiej 

wraz z rodziną zostałem przez 
Niemców wywieziony do drugiej 
wsi, a następnie za współpracę z 
partią zostałem osadzony w obo 
zie karnym  w Bielsku Podlaskim, 
a budynki moje zostały częściowo 
zniszczone. W obozie przesiedzia­
łem dłuższy czas, w związku z czym 
gospodarstwo moje, składające się 
z 5 ha lekkiej ziemi ornej, doszło 
do kompletnej ruiny.

Po wyzwoleniu wziąłem się do 
roboty. Zaorałem ugory, które za j­
mowały większą część ziemi ornej 
w moim gospodarstwie i zacząłem 
odbudowywać zniszczone przez o- 
kupanta budynki. Poza tym  korzy­
stając z dobrodziejstw bezpłatnej 
nauki wysłałem jednego z trzech 
moich synów do szkoły.

W roku 1946 jeden z dwóch mo­
ich synów, którzy pozostali w do­
mu, został zamordowany przez ban 
dę leśną.

To nieszczęście nie złamało mnie 
i nadal pracowałem usilnie, w peł­
nym poczuciu, że pracą swą przy­
czyniam się i ja  do odbudowy Oj­
czyzny. Rozumiejąc swoje obowiąz­
ki, jako rolnika, wypłacałem wszyst 
kie obowiązujące mnie podatki i od 
bywałem wszystkie bez w yjątku po 
winności, które nakładała na mnie 
gmina. Jednym  słowem, według sta 
rego przysłowia chłopskiego „cią­
gnąłem się jak  postronek". Tak by­
ło do roku 1947, w którym  dotknęła 
mnie, jak  i moich sąsiadów, strasz­
na klęska: kw iaty ozimin oraz po­
siewy wiosenne zostały zniszczone 
przez mróz, a dokończyła znisz 
czeń następująca zaraz potem za- 
sucha.

Po tej klęsce musiałem ulec. O- 
kazaio się, że podatku gruntowego 
nie jestem  w stanie opłacić. Złoży 
łem więc przez gminę podanie do 
Starostwa Powiatowego w Bielsku 
Podlaskim o zmniejszenie podatku. 
Podanie : zostało poparte przez ko­
misję Zw. S. Chi., która stw ierdzi­
ła 40 proc. zniszczeń u ozimin i 80 
proc. W posiewach wiosennych.

Złożyłem podanie i słuch o nim 
zaginął. Aż tu  nareszcie przed sa­
mymi świętami przyjeżdża „pan" 
wójt i egzekwuje podatek grunto­
wy w całości, mówiąc: „Podanie 
twoje nie zostało zaakceptowane, 
więc teraz w ybieraj z dwóch jedno: 
albo natychm iast płać, a nie to cl 
ju tro  ostatnią krowę sprzedamy i 
na pięć la t do pracy przymusowej 
wyślemy”. Ponieważ u mnie zboża 
jest tak  mało, że nie wystarczy na­
wet na chleb i do zasiania na wio­
snę, wójt zgodził się wziąć pieniędz 
mi, licząc po 3.330 zł za każde 100

kg. Wtedy ja  pożyczyłem pieniędzy 
i na ile mi starczyło wypłaciłem, 
ale do opłacenia pozostało mi jesz­
cze 200 kg, ja  zaś nie mam ani zbo 
ża, ani pieniędzy. Teraz nie wien* 
co począć, czy sprzedać ostatnią 
krowę i wypłacić, czy może można 
jeszcze gdzie interweniować o zniż­
kę, względnie odroczenie do na­
stępnych zbiorów opłaty podatku 
grantowego?

Grzegorz Golonko

Klęska mrozów, a następnie posu­
chy — dotknęła w Polsce tak wielu 
rolników, że państwo wzięło to pod 
uwagę przy wymierzaniu podatku grun 
towego. Ale podatek ten musi być 
wpłacony. Jednakże jeśli rzeczywiście 
oh. Golonko — jak wynika z jego li­
stu — dotknięty został ciężko przez 
skoki pogody w tym  roku należało by 
jego sprawę na nowo rozpatrzyć. Ra­
dzimy zwrócić się na nowo do Związku 
Samopomocy Chłopskiej i naciskać 
na zmianę orzeczenia.

Od siebie zaś dodamy, że jest obo­
wiązkiem niewątpliwym wszelkich 
władz zawiadamiać obywatela o losie 
wniesionych przez niego podań. Bez 
względu na przychylne czy odmowne 
załatwienie prośby ■— obywatel powi­
nien wiedzieć jak jego sprawy wyglą­
dają i jak ustosunkowały się do nich 
właściwe władze.

Likwidacja przerostów biurokratycznych
właściwy stosunek do obywatela —
to punkty nowego współzawodnictwa skarbowców

W Styczniu br. obradowało w K ar. 
paczu plenum Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowników 
Skarbowych R. P. przy udziale sekre­
tarzy i przewodniczących zarządów o- 
kręgowych jak również większych od­
działów.

Po sprawozdaniach, złożonych przez 
członków prezydium i Głównej Komi­
sji Rewizyjnej, omówione zostały spra 
wy:

a) współzawodnictwa pracy na tle 
uchwał plenum KCZZ,

b) akcji wyborczej w oddziałach 
Związku,

c) regulam inu dla działalności okrę.
gów,

d) tez do Zmian statutu,
e) gospodarcze.
Zebrani powzięli rezolucję na temat 

współzawodnictwa pracy treści nastę. 
pującej:

„Kontynuując rozpoczętą akcję 
współzawodnictwa w październiku 
1945 r. i pragnąc nadać współzawo. 
dnictwu właściwe formy powszech. 
nej, szlachetnej rywalizacji w p ra . 
cy, rozszerzone plenum Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Skarbowych R. P., po 
przeprowadzeniu szczegółowej dys­
kusji, postanowiło włączyć ogół skar 
bowców w akcję współzawodnictwa

świata pracy w Polsce i natych . 
miast przystąpić do wstępnych prac 
celem opracowania form wspólza. 
wodnictwa wśród skarbowców“.
Stwierdzono, że w Izbach Skarbo­

wych jak i urzędach, wypracowanie 
norm wydajności jest możliwe, rów­
nież współzawodnictwo między po­
szczególnymi urzędami można zreali­
zować. .

Obok jednego z głównych celów 
współzawodnictwa — zwiększenia 
wpływów podatkowych, wysunięto za 
gadnienia, wiążące się bezpośrednio z 
akcją współzawodnictwa, jak:

likwidację przerostów biurokra . 
tycznych, czuwanie nad właściwym 
stosunkiem do obywatela, prowadzę 
nie akcji szkoleniowej, przeprowa­
dzenie oszczędności czasu, m ateria­
łów biurowych, opału i prądu elek­
trycznego.
Współzawodnictwo pracy urzędni­

ków skarbowych nie może jednak wy 
kraczać poza ram y obowiązującego u . 
stawodawstwa podatkowego. Akcja 
współzawodnictwa oparta zostanie o 
regulaminy, uwzględniające odręb­
ności poszczególnych działów pracy, 
Regulaminy te  opracowane będą 
przez komisję mieszaną, składającą się 
z przedstawicieli adm inistracji skarbo 
wej i związku zawodowego.

nPeperowcy Tkalni Hr 1
kombinatu Łódź—Północ
m o gą wszystkim  służyć p rzykład em

(Od naszego korespondenta)

Bff

T kaln ia  N r  1 B w tych  dn iach  ży­
je  w ciągłym  naprężeniu  — pierw.

Tow. Stanisław Umiński kier. Tkalni 
N r 1 „BH PZPJG  kombinatu Łódź—  

Północ.

sza bowiem grupa tkaczy przechodzi 
na cztery krosna (przemysł jedwa- 
bniczy). Kim są ci nowatorzy tkał 
ni? Najstarsi i najmłodsi robotnicy

zakładów, to całe rodziny, wyłącz­
nie członkowie Polskiej Partii Ro­
botniczej. Tow. tow. Maria Durys 
z synem Janem pracują na czterech 
krosnach na dwóch zmianach. Przez 
szesnaście godzin warsztaty ani na 
chwilę nie odpoczywają. Gdy matka 
zwalnia się na godzinę, syn ją zastę 
puje i odwrotnie. Oboje przychodzą 
kilka minut przed zmianą i przystę­
pują do pracy nie przerywając na 
chwilę biegu maszyn.

Na drugiej czwórce pracują na 
dwie zmiany tow. tow. Janiną Wojt­
czak z córką Henryką. Na trzeciej 
tow. tow. Serafina Kawałkiewicz z 
synem Edwardem. Na ostatniej 
czwórce pracują dwie towarzyszki 
Maria Stangret I Stefania Małek.

„Najważniejsze — to dobry maj­
ster. Na mojej zmianie jest doświad 
czony majster — na drugiej zmia­
nie jest o wiele słabszy. Tow. Stan-

ster tkacki. Z ciekawością oglądam 
w sprawozdawczej ankiecie miesięcz 
nej dane produkcyjne sekretarza 
koła. Porównałam z danymi oficjal­
nymi — zgadza się co do joty. Tow. 
Stangret nie omylił się.

Towarzysze na czele z kierowni­
kiem tow. Umińskim kontrolują 
dzień po dniu wykonanie planu, usu 
wając w miarę możliwości wszyst­
kie przeszkody.

Trzeba podkreślić,że znaczna po­
prawa zaszła w pracy tkalni od li­
stopada. Jest to miesiąc w którym 
kierwonikiem ogólnym został stary, 
wypróbowany i ofiarny pracownik 
tow. Stanisław Umiński:

„Ta poprawa jest zasługą 
wszystkich towarzyszy — można 
powiedzieć — całej załogi robot­
niczej, która w najmniejszej spra 
wie pomaga i współpracuje. Ma­
jąc takich pomocników, jak nasze 
koło partyjne, każdy uczciwy Po-

P o w ażne o siągn ięcia  
szcz emski go oddziału lotnictwa cywilnego

Oddział Lotnictwa Cywilnego w 
Szczecinie może poszczycić się poważ­
nymi osiągnięciami. W listopadzie 1945 
roku, placówka ta  działalność swoją 
rozpoczęła od zabezpieczania ponie­
mieckiego sprzętu i  organizowania 
biura. Zabezpieczono sprzęt lotniczy 
na o*gólną sumę 50 mil. zł. Z począt­
kiem 1946 roku przystąpiono do orga­
nizowania placówek sportu lotniczego, 
propagowania tego sportu i zaopatrze­
nia w odpowiedni sprzęt organizujące 
ąię placówki. Powołano do życia Aero 
klub i zorganizowano szereg kursów 
teoretycznych oraz treningów dla prze 
bywających tutaj pilotów.

Oddział Lotnictwa Cywilnego w 
Szczecinie duży nacisk kładł na szko­

lenie młodzieży w pilotażu szybowco­
wym. W związku z tym  odremontowa­
no i uruchomiono ośrodek ćwiczebny 
szybownictwa w Szczecinie — Dębiu, 
ośrodek szkoleniowy szybownictwa w 
Dolnym Młynie i lotnisko cywilne w 
Słupsku. Trzeba zaznaczyć, że do oś­
rodków lotniczych naszego wojewódz­
tw a przyjeżdża młodzież z całej Pol­
ski.

Dążąc do jak  najszerszego spopulary 
zowania sportu szybowcowego wśród 
młodzieży, oddział utworzy nowe oś­
rodki szkoleniowe w  Połczynie, Zdro­
ju, Słupsku, w Łebie lub w  Między­
zdrojach, współpracując ściśle z Aero­
klubami: słupskim i szczecińskim i roz 
w ijającą się Ligą Lotniczą.

P O L S K I  M A R Y N A R Z
musi zawsze otrzymywać polska gazetą

Większą część roku spędza n a ™  
flota połowów dalekomorskich daleko 
od kraju. W ostatnim  czasie......... polskie
traw lery na Morzu Północnym zawija­
ją  z połowami do angielskiego portu 
Grinsgy. M arynarze nasi z niecierpli­
wością oczekują listów od swoich, ga­
zet i czasopism, z których by się do­
wiedzieć mogli o wszystkim, co za­
chodzi w  kraju. Niestety, mimo że 
przedsiębiorstwa, do których 
traw lery: „Dalmor“ i „Ławica“ znają
miejsce postojów naszych kutrów  ry - I pisma?

backich, to jednak zarówno one, jak 
i Związek Zawodowy M arynarzy nie 
przesyłają dla załóg statków polskich 
gazet i czasopism. M arynarze skarżą 
się, że gdy chcą kupić gazetę polską, to 
dostają te, które kłam ią i szkalują 
Polskę, niemożliwością zaś jest otrzy 
m anie gazety z kraju.

Czy nie mógłby „Dalmor“ i „Ławi 
ca“ wspólnie ze Związkiem M aryna­
rzy zająć się stałym  zaopatrzeniem 
załóg naszej rybackiej floty w polskie

O  L E P S Z A  O P I E K Ę
nail przes edleńcami i reemigrantami

Przyjeżdżający do Szczecina prze­
siedleńcy i reem igranci, pozostają w 
PUR do czasu, póki władze osiedleń­
cze przy pomocy Wydziału K w ate­
runkowego i Urzędu Zatrudnienia 
nie rozmieszczą ich w terenie.

Je st rzeczą zrozumiałą, że przez 
cały pierwszy okres pobytu w  no­
wym środowisku, przesiedleńcy i  re ­
em igranci w ym agają opieki ze stro ­
ny  instytucji, do tego powołanych. 
W ciągu dwóch miesięcy od przy­
jazdu zapomóg w pieniądzach i wy 
żywieniu udziela im PUR, po upły­
wie tego okresu ludzie ci upraw nie­
ni są do korzystania z opieki spo­
łecznej na praw ach zwyczajnego o- 
bywafela. F akty  wykazują, że Miej­
ski i Wojewódzki Koi*tiet Opieki 
Społecznej nie roztaczają należytej 
opieki nad  tą  grupą ludzi. Przyto­

czymy wypadek, który wydarzył się 
jednem u z przesiedleńców.

Przesiedleniec ten, gdy minął dw u­
miesięczny okres opieki ze strony 
PUR, udał Się do Miejskiego Komi­
tetu O piek i. Społecznej, w  którym 
obiecano mu pomóc. Niestety, w  cią­
gu trzech miesięcy, pomimo wielu 
starań, nic nie otrzymał. Zrozpaczo­
ny udał się do Wojewódzkiego Ko­
m itetu Opieki Społecznej, jako wła­
dzy nadrzędnej. Otrzymał tam  spe­
cjalne polecenie, z którym  ponow­
nie udał się do MKOS.

Rezultat? Chodzi w. tej sprawie 
do dziś. Wydaje nam  się, że na opie­
kę nad repatriantam i i przesiedleń­
cami muszą się znaleźć odpowiednie 
fundusze. Ludzie, którzy wrócili z 
wymagania, lub zostali przesiedleni, 
muszą być otoczeni wystarczającą 
ópieką.

Terpentyna • Formalina © Naftalina 
w łuskach i kulkach • Ksylen •
Teluen • Benzen • Siarka e lem en­
tarna • W o d o  a m o n i a k a l n a  •

D O  N A B Y C I A

w Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego
Oddział w Gdańsku e Wrzeszcz, ul. Maiejki Nr 4 

łel. Dz. Adm. - Fin. 4-11-15 tel. Dz. Handl. 4-13-06

Dla powiatów: tczewskiego, m alborskie ?o, kwi 
dzyńsk ego, elbląskiego, starogardzkiego, 

_ i Szumskiego w Pododdzs le Centr. Handl
Przem Chem cznego, Tczew, PI. Wolności 7 tsl. I20l

»Cafe Patria"
Gdynia Skwer Kościuszki Nr 20 

Codziennie koncertuje od godz. 16.30 do 22.30 
Znana orkiestra pod dyr. P. K. Bujalskiego 
o w o  * E k s p r e s u

W i n « »
C i a s t k o

W niedziele i święta poranki muzyczne od 12 
do 14.

84-W

Ogłoszenia
d r o b n e

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n ą
k a r tę  r e je s t r a c y jn ą  — W ój- 
tow lcz  K a z im ie rz , S ied lice , 
C y g ań sk a  G ó ra  3e. 100-W

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
k a r tę  RKU — Zam ość, Wi­
leński Feliks, B azak, Sobie 
szawo* 101«W

Trzy rodziny peperowców Tkalni Nr „B” kombinatu  *  Łódź  _  PM„n„ 
Tow. tow. Maria Burys z synem Janem. Janina Kawałkiewicz z córka Ren

z z  synem Edwardem. Pierwsi przeszli na więk­
szą obsługę maszyn.

ryką, Serafina Kawłkiewicz

Kret jest w gorszej sytuacji aniżeli 
ja“ — stwierdza objektywnie tow. 
Małek. Obie tkaczki pracują 22 lata 
w przemyśle.

Bolę przodującą partii peperow 
cy tej tkalni pojmują dosłownie: 
należy przodować wszędzie, prze­
de wszystkim w produkcji.

Na 187 zatrudnionych, 72 robotni 
ków i pracowników należy do Pol­
skiej Partii Robotniczej. Niemal 
wszyscy doskonale orientują się w 
stanie produkcji swoich zakładów,

Z satysfakcją stwieidzam, że na 
każdym odcinku pepert vcy realizu­
ją uchwały partyjne. Na naszą proś 
bę o dane cyfrowe produkcji trzech 
towarzyszy odrazu sięgnęło po no­
tatki, a czwarty znal je na pamięć.
Ci towarzysze to: kierownik tkalni 
tow. Umiński, tow. Leopold Las 
(brakarz), przewodniczący Rady Za 
kładowej tow. Rosiak, II sekretarz 
koła tow. Józef Szunicki, który ma 
za sobą 50 lat pracy, I sekretarz men 
j:oła tow. Tadeusz Stangret — maj- |„A “„

lak i fachowiec może pierwszorzę­
dnie pokierować fabryką“ — ta­

kie świadectwo wydal tow. Umiński 
swoim partyjnym towarzyszom i ca 
łej załodze.

Dla uzupełnienia należy dodać, że 
z aktywem tkalni ściśle współpracu 
je zastępca dyrektora technicznego 
kombinatu Łódź — Północ — czło­
nek PPS — tow. Gierucki. Dzięki 
jego intensywnej pomocy możliwe 
się stało przejście na czwórki pier­
wszej grupy tkaczy.

*  *  •

Tkalnia I „B“ współzawodniczy z 
Tkalnią Nr „A“. Załoga tkalni „A" 
dała się prześcignąć. Spóźnili się 
z przejściem na czwórki. Mamy na­
dzieję, że do dnia ukazania się na­
szej korespondencji tkalnia „A“ do- 
goni „B‘‘. Wszak organizacja par­
tyjna „A jest silniejsza —- tam ist­
nieją koła PPR i PPSi ,3 « zaś

k° ł0 P P R - S e r o w c y  tego koła wzywają do współzawod-

'SSTnttU zzr**»kich członków PPR i pps  tkaJni
(B).
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Z walk w  Lidze Koszykowej
Czy Y M C A  Łódź utrzyma pozycję leadera?

; M r o n s k a  sporiowo

Z pcwodu wyjazdu czołowych ko 
szykarzy polskich do Budapesztu, 
P. Z. P. R. odwołał zawody Ligi Kó - 
szykowej, wyznaczone na dzień 24 i 25 
bm., oraz 1 i 2 lutego br Spowoduje 
to dwutygodniową przerw ę w roz­
grywkach o zaszczytny ty tu ł mistrza 
Polski Ligi Koszykowej.

zycji tabeli, ponieważ dalsze sp o tk a­
nia nie powinny przynieść niespodzia 
nek. Poważnym konkurentem  dla 
AZS będzie ZZK Poznań, który naw et 
po przegranej z YMCA (Łódź) może 
mieć lepszy stosunek koszy, przy tym 
samym stosunku punktów.

Trudno jest mówić o szansach d r u ­
żyn, gdyż „piłka jest okrągła“ i może 
być jeszcze dużo niespodzianek Jesz­
cze więcej niespodzianek może przy - 
nieść druga runda rozgrywek ligo - 
wvch.

Wobec tego zrobimy przegląd za -

Hokeiści „Legii“  przegrywają
i remisują z  „Pomorzaninem“  
Brutalna gra gospodarzy

Z meczu o mistrzostwo Europy w 
uh.  r. w Pradze

Turniej koszykowy dobiega do pół­
m etka. Umożliwia to nam  zorientowa 
nie się w układzie sił poszczególnych 
zespołów. Sądząc z dotychczasowych 
wyników, największe szanse na zdo - 
bycie ty tu łu  m istrza m a zespół koszy 
karzy łódzkiej YMCA, który nie prze 
grał żadnego spotkania. W pierwszej 
tu rze rozgrywek YMCA — Łódź ma 
Się jeszcze spotkać z ZZK (dawniej 
KKS) Poznań i „W isłą“ — Kraków, 
ale przypuszczamy, że ooydwa te spot 
kan ia rozstrzygnie na swoją korzyść. 
ZZK i „W isła“ są wprawdzie czołowy 
m i drużynam i Ligi Koszykowej, ale o- 
bie przegrały z „W artą“ (Poznań) i 
AZS (W-wa), z którym i łodzianie zde­
cydowanie wygrali.

Za YMCA (Łódź) w yrów naną staw 
k e  stanowią cztery zespoły: „W arta“ 
(Poznań), ZZK (Poznań), AZS (Warsza 
wa) i „Wisła“ (Kraków). Zeszłoroczny 
m istrz Polski — AZS (Warszawa) znaj 
duje się obecnie na czw artej pozycji 
w  tabeli. Po nieudanym  rew anżu z 
łódzką YMCA, czeka go jeszcze trud­
ne spotkanie z W artą. G d y b y .ak ad e­
micy wyszli z tego spotkania zwycię­
sko, mcgą się znal«ść na drugiej p o -

Czescy ping-pongiści
przegrywają w Krakowie

KRAKÓW, obsł. wł.
W rozegranym  meczu tenisa sto­

łowego między czeską drużyną „Ze- 
leznicary” z M orawskiej Ostrawy a 
kombinowanym zespołem „K raku­
sa”, zdecydowane zwycięstwo odnie 
śli zawodnicy krakowscy w stosun­
ku 8:1. Jedyny punkt dla gości zdo- ; 
był Vejvoda, w ygryw ając ze Szpa- j 
kowskim.

Wyniki techniczne były następują j 
ce: Vejvoda — Jordan 0:2, Kolesa — 
Jordan 0:2, Cichon — Szpakowski ! 
0:2, Kolesa — Jordan 0:2, Vejvoda— 
Zięba 0:2, Vejvoda — Szpakowski 
2:1, Cichon — Zięba 0:2, Kolesa — 
Szpakowski 0:2, Cichon — Jordan  0:2.

Z zawodników krakow skich naj- : 
lepszy był Jordan, który w ygrał i 
wszystkie spotkania. Z Czechów na) j 
lepszy był Vejvoda. Zwycięstwo nad ; 
zawodnikami czeskimi świadczy o  j 
dobrej formie polskich ping - pongi 
stów. W najbliższych dniach Czesi 
rozegrają spotkania z klubam i „Gro 
ble” i „Cracovia”.

W dniach 24 i 25 bm. baw ili w W ar­
szawie hokeiści „Pomorzanina“ (To­
ruń), którzy rozegrali dwa spotkania 
towarzyskie z w arszawską „Legią“.

Pierwsze spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem „Pom orzanina“ 4:3 (1:1, 
3:0, 0:2). Bram ki zdobyli dla „Pomo­
rzanina“: Głowiński, Rypyść, Dybow­
ski i Kucharski; dla „Legii“: Nacią- 
żek, Swicarz i Dolecki.

Spotkanie to toczyło się pod zna­
kiem przytłaczającej przewagi „Po­
m orzanina“ i tylko pech strzałowy to- 
ruńczyków uchronił „Legię“ od wyż­
szej porażki.

Sędziowie: profesor Paruszewski i 
ob. Wujek nie zadowolili, popełniając 
szereg pomyłek i sędziując stronniczo 
dla „Legii“.

Hokeiści „Legii“, na których znać 
było brak  treningu, spraw iali w raże­
nie, jakby pierwszy raz w  tym  sezo­
nie wyszli na lód. Gospodarze zagrali 
bardzo brutalnie, w  czym głównie ce­
lował Dolecki, „w yróżniając“ się nie- 
sportowymi w ybrykam i (np. uderzenie 
przeciwnika kijem, gdy ten schodził

z boiska wykluczony z gry). To- 
ruńczycy wyróżniali się pięknymi 
strzałam i z poza połowy lodowiska, 
czym wyróżniali się głównie: Osmań­
ski i Kucharski.

Widzów ponad cztery tysiące.•
To, co zobaczyliśmy następnego dnia 

dnia na lodowisku „Legii“, nie można 
w żaden sposób nazwać hokejem. Na 
błotnisto - wodnistym korcie, gdzie 
niegdzie pokrytym  lodem, zawodnicy 
z trudem  utrzym ywali równowagę. O 
jeździe czy o prowadzeniu krążka nie 
było mowy. Hokeiści „Legii“ zagrali 
równie brutalnie, jak  dnia poprzed­
niego. Z powodu niedogodnych warun 
ków lodowych, rozegrano tylko dwie 
tercje, .które zakończyły się ogólnie 
wynikiem remisowym 1:1 (1:1, 0:0).

Bram ki strzelili: dla „Pom orzanina“ 
Osmański, dla „Legii“ — Koperczyń- 
ski.

Zawody prowadzili tym razem  po­
prawnie: prof. Paruszewski i ob, Tro- 
szok. (Z)

W arszaw a-Łódź 8 :7  w boksie
Piękny jubileusz Pisarskiego

ŁÓDŹ, (Obsł. wł.). — Międzyokręgo 
we zawody pięściarskie, rozegrane mię 
dzy Łodzią a Warszawą, które mimo 
osłabionych składów obu drużyn zapo 
w iadały się interesująco, wypadły 
dość blado. W wadze kogu­
ciej Łódź oddała punkty  w al -  
kowerem, gdyż Stasiak w ostatniej 
chwili doznał kontuzji palca i nie 
mógł walczyć, zaś rezerwowy Czarne­
cki z niewiadomych powodów nie sta 
wił się na ringu. W wadze piórkowej 
chorego Marcinkowskiego zastąpił Pa 
wlak. Pisarskiego z wagi średniej prze 
sunięto do półciężkiej, gdyż Żylis za­
chorował. Niewadził w ostatniej chwi 
li zawiadomił, że nie będzie mógł sta­
nąć do walki.

Sensacją meczu było zwycięstwo w 
wadze muszej młodego K argiera nad 
rutynow anym  Patorą. W arszawianin 
w ciągu walki trzykrotnie był na de­
skach.

Niecodzienny jubileusz obchodził
były w icem istrz Europy Pisarski, któ 
ry  stoczył swą pięćdziesiątą w alkę w 
reprezentacjach W arszawy i Łodzi.

Wyniki techniczne spotkań przedsta 
w iają się następująco:

W wadze muszej K argier w ygrał 
wysoko pierwszą rundę z Patorą, po­
syłając go na deski. W drugim  starciu 
Łodzianin ciągle atakuje, bijąc silnie 
z obu rąk. Patora jest w tej rundzie 
dw ukrotnie na deskach do 4 i 7. W 
trzecim starciu Patora atakuje, jednak 
nie mógł odrobić straconych poprzed 
nio punktów. Zwycięża zdecydowanie 
K argier;

W wadze koguciej Sobkowiak (War 
szawa) wygrywa walkowerem  z powo 
du braku przeciwnika;

W wadze piórkowej Pawlak (Łódź)
stawił zacięty opór Sieradzanowi. W 
trzeciej rundzie przeważa jednak zde- j 
cydowanie Sieradzan, który też zwy - j 
ciężą zasłużenie na punkty;

W wadze lekkiej M azur (Łódź), m a­
jąc za przeciwnika wyższego od siebie 
Tomczyńskiego (Warszawa), zadawał 
ciosy praw ie wyłącznie w dolne par­
tie. Tomczyński s ta ra ł się przeprow a­
dzić walkę na dystans, bijąc dobrze 
prostymi.

Sędziowie ogłaszają -wynik remiso - 
wy.

W wadze póiśredniej Majewski
(Warszawa) stoczył dram atyczną wai 
kę ze Szczapińskim (Łódź). Pierwsza 
runda, mimo udzielonego M ajewskie - 
m u napom nienia, jest ^remisowa. W 
drugiej rundzie sędzia ringowy zbyt 
pochopnie napom ina po raz drugi Ma 
jewskiego, który pod koniec starcia 
niebezpiecznie tra fia  łodzianina tak, 
że ten kończy rundę „groggy“. W trze 
ciej rundzie obaj zawodnicy wyraźnie 
osłabli. Dwa ostrzeżenia, k tóre otrzy­
mał Majewski, zdecydowały o w ygra­
nej Szczapińskiego (Łódź).

W wadze średniej Rychtelski (Łódź) 
walczył z Kossowskim (Warszawa). 
Rychtelski, który dysponuje silnym 
ciosem, nie umiał jednak trafić prze - 
ciwnika. Sędziowie przyznają zwycię­
stwo bardziej agresywnemu Kossow - 
skiemu (Warszawa);

W wadze półciężkiej Pisarski, wal - 
cząc znakomicie, wypunktował bar - 
dzo wysoko Kotkowskiego (W arsza­
wa);

W wadze ciężkiej, po bardzo słabej 
pierwszej rundzie, w której zarówno 
Grzelkk (Warszawa) jak i Zochowski 
(Łódź) zadawali dużą ilość ciosów w 
powietrze, Grzelak w drugiej rundzie 
kilkom a silnemi ciosami oszołomił 
przeciwnika, czyniąc go niezdolnym 
do walki. Zwyciężył w  drugiej r u n ­
dzie przez techniczny k. o. Grzelak.

W ringu sędziował ob. Snowacki 
(Gdańsk) na punkty Łankedrey (Szcze 
cin), Kugacz (Pomorze), M arkiewicz 
(Śląsk). Widzów ponad 2 tysiące.

wodników, którzy do tej pory 'siągnę 
li najlepsze wynik Na czoło wszyst­
kich koszykarzy wysunął się Maleszew 
ski, który jest filarem drużyny YMCA 
— Łódź. Jem u to łodzianie zawdzię -  
czają wszystkie swoje sukcesy. Jest 
to gracz św ietny w obronie i równie 
dobry w  ataku. Obok niego na uwagę 
zasługują: Ulatowski, Dowgirt, Żyliń - 
sk i Barszczewski.

Dowgirt wyróżnia się fenom enalny­
mi strzałam i z obrotu. W drużynie 
„W arty“ dobrą formę wykazali: Dyle- 
wicz, Ruszkiewicz i Urbanowicz. 
Pierw si dwaj zaliczeni zostali* do re­
prezentacji państwowej na spotkanie 
z Węgrami. Dobrą kondycję wykazali 
zawodnicy kolejarzy poznańskich- Ja r 
czyński. Kolaśniewski i Grzechowiak.
U „Wiślaków“ na uwagę zasługuje do 

skonały obrońca Kowalówka i Ariet. 
Bezkonkurencyjnym  strzelcem druży 
ny krakowskiej jest d r Stok, który do 
tej pory zdobył rekord strzelonych ko 
szy (141).

W zespole akademików w arszaw ­
skich przodują: Jaźnicki i Bartosie - 
wieź.

Obserwując dotychczasowy przebieg 
turnieju  koszykówki można stwier - 
dzić, że poziom gry poszczególnych 
zespołów w porównaniu z rokiem u- 
biegłym wyraźnie się podniósł Czoło 
we zespoły Ligi Koszykowe; stanowią 
wyrównaną staw kę zawodników, któ­
rzy mogą stoczyć interesującą walkę 
na dość dobrym poziomie Z tego też 
powodu rozgrywki Ligi Koszykowej 
cieszą się dużym zainteresowaniem 
publiczności, co przyczynia się do po­
pularyzacji tego sportu wśród szerc - 
kiej rzeszy młodzieży.

Po dotychczasowych rozgrywkach 
tabela Ligi Koszykowej przedstawia

Okręgowe mistrzostwa juniorów w koksie
Nie minęły jeszcze echa I K roku Bo 

kserskiego, a już m amy do zanotowa­
nia nową masową imprezę pięściar­
ską. Dobrze się dzieje że mamy pewien 
odpoczynek w  imprezach tzw. większe 
go kalibru (tkóre jednak okazały się 
zwykłą miernotą), a nasze wysiłki kie­
rujem y na imprezy zbiorowe o znaczę 
n iu  lokalnym. W najbliższą sobotę 31 
bm., niedzielę — 1 lutego oraz ponie­
działek — 2 lutego rozegrane zostaną 
m istrzostwa okręgu gdańskiego junio­
rów. Będzie to w ielka rew ia talentów,

poziomem znacznie przerastająca I  
Krok, gdyż udział w niej wezmą zaa­
w ansowani zawodnicy, którzy nie u™ 
kończyli 18 lat. Tak w ięc na ringu, w  
hali 60 pu łku we Wrzeszczu, zobaczy­
my naszą zaawansowaną młodzież, któ 
rej przewodzić będą bokserzy tej m ia­
ry, jak  Mikołajczewski, Gignal i Ko- 
rin th  z „M ilicyjnego“, Kudłacik, Zie­
liński XI, Georg i Musioł z „Gedanii“, 
Reinsch II i Pek z „Portowca“, 
Schmidt, Benke, Hein z Unii tczew­
skiej oraz w ielu innych.

Rosną szeregi bokserskie Wybrzeża

się następująco:

gier wygr
stos.
Josz.

1. YMCA Łódź 7 7 08:206
2. W arta Poznań 8 6 276:277
3. KKS Poznań 7 5 261:207
4. AZS W arszawa 6 4 215:185
5. Wisła Kraków 8 4 358:331
6. AZS Kraków 7 4 233:251
7. YMCA Gdańsk 7 1 264:288
8. TUR Łódź 6 1 188:231
9. Znicz Pruszków 6 0 146:243

W tabeli na uwagę zasługuje w y ­
nik koszykarzy „Wisły* 1. Mając cztery 
mecze przegrane i cztery w ygrane zdo 
byli największą ilość strzelonych ko­
szy. Głównymi sprawcam i tego rekor 
du byli d r Stok (141) i A riet (103).

Wynik „W arty“ dowodzi słabej o- 
brony w tej drużynie. (W)AZS Warszawa
wygrywa irójmecz siatkówki

Rozegrany w dniu 25 bm. w 
sali YMCA trójmecz piłki siatko­
wej zakończył się zwycięstwem aka­
demików warszawskich, którzy w ystą­
pili ze swymi „asami“ atutowymi: 
Wowkonowiczem, Kijewskim i Piejew  
skim. W turn ie ju  wzięły udział d ru­
żyny: AZS W arszawa (męska i żeń­
ska), SKS Warszawa (męska i żeńska) 
i AZS Lublin (męska).

Wyniki spotkań były następujące:
Drużyny kobiece: AZS Warszawa— 

SKS W arszawa 2:1 (15:5, 12:15, 15:11).
Drużyny męskie: AZS Lublin — 

SKS W arszawa 3:0 (15:6, 15:9, 15:12).
AZS Lublin — AZS Warszawa 0:3 

(10:15, 13:15, 5:15).
AZS Warszawa — SKS Warszawa 

2:1 (15:3, 15:9, 13:15).
Rozegrano również mecz piłki ko­

szykowej między kombinowanym ze­
społem warszawskim , a AZS Lublin. 
Spotkanie to zakończyło się zwycię­
stwem  AZS-u w stosunku 30:12 (11:6).

(Z)

Mamy do zanotowania wzrost sekcji 
pięściarskiej na terenie okręgu gdań­
skiego. Do Gdańskiego OZB zgłosili 
swój akces zespoły: HKS — Wybrzeże, 
„M arynarz“ Gdynia, „W isła“ Tczew, 
„YMCA“ Gdynia i „Lechia“ Gdańsk. 
Ta ostatnia należała kiedyś do związ­
ku, ale wobec niewykazania żadnej i- 
nicjatywy została rozwiązana. Obecnie 
w  zespole tym  doszli do głosu ludzie

pracowici i pełni energii, którzy potrą 
fili znów na racjonalnych podstawach 
zorganizować sekcję .Pierwszym wystę 
pem „Lechii“ był mecz w  Nowym P ar 
cie z miejscową „Mewą“ zakończony 
nieznacznym zwycięstwem gospodarza 
9:7. Słuszniejszym zasadniczo byłby 
w ynik remisowy — dający odzwiercia- 
dlenie sił.

Rowy klub sportowy „Marynarz“
Na terenie Gdyni powstał niedawno 

Związkowy Klub Sportowy „Mary­
narz“. Czynnych jest już tam  parę sek 
cji, z których jednak najżywotniejszą 
jest sekcja tenisa stołowego. „M ary­
narz“ rozegrał już parę spotkań wycho

dząc na ogół z nich zwycięsko, poza 
tym  urządził turniej indywidualny Wy 
brzeża, który zgromadził około 60 za­
wodników, w  tym  w ielu czołowych 
ping-pongistów okręgu.

MI!a skrzywdzony przez sędziów
„Huta Pokój“ (H. Bytom)— „Rywal“ 5 :3  w zapaśnictwie %

Rozegrany przy zapełnionej widów Waga ciężka: Borkowy ulega oa\> 
ni w sali Wedla w Warszawie mecz za punkty  Szerszeniowi. Szerszeń ma wa 
naśniczy między „Hutą Pokój“ (Nowy gę półśrednią i mimo to, po bardzo ła 
Bytom). RKS „Rywal“ (Warszawa), dnej walce, zdołał pokonać cięższego 
zakończył się zwycięstwem Ślązaków j o dwie kategorie Ślązaka, 
w stosunku 5:3. 1 Sędziowali na macie: N iedum y

• I (Śląsk) i Szczeblewski (Warszawa) —
na zmianę. Punktow ali: Galski i Szu- 
bański. (Z)

Burzę protestów na widowni wywo 
łał ogłoszony przez sędziów wynik w al 
ki w wadze koguciej, przyznający zwy 
cięstwo punktowe Kisielowi nad Ro­
kitą. Walkę tę wyraźnie w ygrał Roki­
ta, m ający przez cały czas przewagę 
punktow ą i dużo lepszą końcówkę, niż 
Ślązak.

N ajpiękniejszą walkę dnia stoczyli w 
wadze piórkowej: m istrz polski M ar- 
cok (Huta Pokój) z Sawką („Rywal“). 
Sawka — młody zawodnik, nie tylko 
nie dał się „położyć“ na łopatki, ale 
sam często atakow ał swego przeciwni 
ka. Walka m iała charak ter wyrówna 
ny, a zwycięstwo zostało przyznane 
Marcokowi za lepszą technikę.

Wyniki poszczególnych w alk były 
następujące (na pierwszym  miejscu 
zawodnicy śląscy):

W aga kogucia: niesłuszny w erdykt 
sędziów przyznaje Kisielowi zwycię - 
stwo nad Rokitą;

Waga piórkowa: Marcok po pięknej 
walce zwycięża na punkty  Sawkę;

Waga piórkowa II: Konopka wygry 
wa na punkty ze Skolimowskim;

Waga lekka: Kusz przegrywa na 
punkty ze Swiętosiawskim. Ślązak 
walczy bardzo brutalnie za co otrzy - 
m uje dwa ostrzeżenia;

Waga półśrednią: Kuligowski z w y ­
cięża na punkty Wiciaka;

Waga średnia: Zgryzek przegrywa 
w czwartej minucie z Redą, który po 
łożył go „na łopatki“;

W aga półciężka: Kornecki po naj - 
brzydszej i mało ciekawej walce, wy­
grywa nieznacznie na punkty z Łysa­
kowskim;
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Polska — Czechosłowacja, między­
państwowy mecz drużyn żeńskich w  
siatkówce — zostanie rozegrany 5 lu­
tego w Warszawie. Mecz -’"użyn męs­
kich rozegrany będzie 29 lutego, rów­
nież w Warszawie. Przed tymi dwo­
m a spotkaniami, PZPR organizuje o- 
boży treningowo _ przygotowawcze. 

X
„Ujpesti“ (Budapeszt) — Eeprez. 

K airu, mecz piłkarski, rozegrany w  O- 
becności 25.000 widzów w Kairze, za­
kończył się wynikiem  0 : 0. Egipcjanie 
m ieli lekką przewagę, ale obrona wę­
gierska grała doskonale. Na meczu o- 
becny był król Egiptu, Faruk.

X
K anada — Szwajcaria, mecz hoke­

jowy reprezentacji obu tych krajów, 
zakończył się zwycięstwem K anady 
w  stosunku 6 :3  (0:0,  3 :2, 3 : 1). Do­
piero w drugiej i trzeciej tercji Ka­
nadyjczycy uzyskali przewagę. Mecz 
rozegrany w  Zurychu odbył się w nie 
sprzyjających w arunkach atmosferycz 
nych, podczas deszczu.

X
M istrzostwa tenisowe A ustralii, roz

grywane obecnie w Melbourne, przy­
niosły wyniki następujące: finał gry 
pojedyńczej kobiet wygrała Nancy 
Boltcm, bijąc swą rodaczkę Twomey 
6 : 3 ,  6 :1 .  Bolton zdobyła już po raz 
szósty mistrzostwo Australii. Finał 
gry podwójnej mężczyzn wygrała pa­
ra  Bromwich — Quist, zwyciężając 
parę Long _ Sedgman 1 :6 ,  6 :8, 9 :7, 
6 :3 ,  8 :6 .  W finale gry pojedyńczej 
mężczyzn spotkają się: Bromwich i 
Quist. Pierwszy pokonał w półfinale 
po 3-godzinnej walce G. Browna 
3 :6 ,  2 :6 ,  6 :4 ,  6 : 4, 7 : 5, a drugi wy 
grał z Sidwellem 6 : 1, 6 : 2, 1 : 6, 6 :3 

X
Sezon piłkarski w Krakowie już się

rozpoczął. Pierwszy mecz w tym  roku 
rozegrała „G arbarnia“ i „Zwierzyniec 
k i“. Zwyciężyła „G arbarnia“ w sto­
sunku 4 :0  (1 : 0).

J A C K  L O N D O N  • 3)

ODSZCZEPIENIEC
O godzinie jedenastej do sali wtargnęło jakieś pod­

niecenie i w jednej chwili — niby tajemną mocą — 
ogarnęło wszystkich obecnych. Jednonogi chłopiec, 
pracujący po drugiej stronie Janka, żwawo prześlizgnął 
się po podłodze ku pustej skrzyni i schował się tam 
wszystek, razem ze swym szczudłem. Inspektor fabry­
czny zbliżał się w towarzystwie jakiegoś młodego czło­
wieka. Był pięknie odziany, miał wykrochmaloną ko­
szulę; według klasyfikacji Janka był to gentlemen 
i przy tym „Inspektor" .

Po drodze spojrzał bystro na chłopców. Co chwila 
zatrzymywał się i zadawał pytania. Przy tej czynnoś­
ci zmuszony był wrzeszczeć na całe gardło, twarz je­
go wszystka wykrzywiała się pociesznie od wysiłku, 
by go słyszano. Przenikliwym okiem zauważył puste 
miejsce obok Janka, nic jednak nie powiedział, Janek 
również spotkał się z jego spojrzeniem i zatrzymał się 
raptownie. Inspektor ujął Janka za ramię, by go od­
ciągnąć nieco od maszyny, iecz puścił natychmiast 
wydając okrzyk zdumienia.

— Okrutnie chudy — zaśmiał się z zakłopotaniem
nadzorca.

— Patyki — rzekł inspektor. — Proszę spojrzeć na 
te nogi. Chłopak ma krzywicę; zaczątki, ale ma. Je­
żeli nie skończy na padaczkę, to tylko dlatego, że go 
suchoty zmogą pierwiej.

Janek słuchał, nie rozumiejąc. A zresztą nie intere­
sowały go przyszłe choroby. Choroba ■— i to poważ­
niejsza ■— była tuż, grożąca mu w postaci inspektora

— Słuchaj, chłopcze, trzeba mi powiedzieć praw­

dę — mówił, a raczej wrzeszczał Jankowi do ucha. — 
Ile masz lat?

— Czternaście — skłamał chłopiec z całej mocy 
swych płuc. Łgał tak głośno, że aż wybuchnął suchym 
kaszlem, który rozgrzebał wszystek nagromadzony 
tam od rana osad.

— Wyglądasz co najmniej na szesnaście — rzeki 
starszy dozorca.

— Albo na sześćdziesiąt — drwił inspektor.
—- On zawsze był taki.
— Od jak dawna — dopytywał się.
— Od lat już. Wcale się nie starzeje.
— Ani młodnieje, przypuszczam. On zapewne przez 

wszystkie te lata pracował tutaj?
— Tak, z przerwami... ale to było dawno, zanim we­

szła w życie nowa ustawa — dodał pośpiesznie nad­
zorca.

— Maszyna próżnuje? — Inspektor wskazał stoją­
cą opodal Janka maszynę, w której na pół ■— pełne szu­
fle fruwały jak szalone.

— Na to wygląda. — Nadzorca skinął na starszego 
majstra i krzyknął mu coś w samo ucho. — Maszyna 
ta nie działa — zameldował inspektorowi

Przełoży) GABRYEL KARSKI
i)

Przeszli dalej; Janek wrócił do pracy, pocieszony, że 
choroba się odwlokła. Ale jego kulawy sąsiad mniej 
miał szczęścia. Bystrooki inspektor wygrzebał go z pa­
ki. Chłopakowi wargi się trzęsły, miał wyraz twarzy 
człowieka, którego dotknęła głęboka, nieodwracalna 
klęska. Majster wyglądał zdziwiony, zgoła jak gdyby 
widział chłopca po raz pierwszy, na obliczu zaś do­
zorcy malowały się wstyd i niezadowolenie.

■— Ja go znam — rzekł inspektor. — Ma dwanaście 
lat. W  tym roku wykreśliłem go już z trzech fabryk, 
ta będzie czwarta.

Zwrócił się do kaleki:
— Dałeś mi słowo honoru, że pójdziesz do szkoły.
Chłopak wybuchnął płaczem.
— Proszę pana inspektora, dwoje dzieci nam umar­

ło; i straszna bieda w domu.
— Od czego tak kaszlesz? — pytał inspektor, jak­

by mu wyrzucał zbrodnie.
I jak gdyby tłumacząc się, chłopiec-kaleka odpowie­

dział:
— Nic mi nie jest. Zaziębiłem się tylko w zeszłym 

tygodniu, panie inspektorze, ot i wszystko.
Skończyło się tym, że jednonogi chłopiec opuścił sa­

lę wraz z inspektorem, w towarzystwie zaniepokojo­
nego i protestującego dozorcy. Minęło długie przed­
południe i popołudnie jeszcze dłuższe; gwizd syreny 
oznajmił koniec roboty. Zmrok zapadał, gdy Janek po 
raz wtóry mijał próg fabryki. Przez ten czas słońce 
wspięło się po złocistej drabinie niebios, zalewając 
świat swym dobrotliwym ciepłem, potem osunęło się 
w dół i przepadło na zachodzie, za spiętrzonymi da­
chami domostw.

Wieczerza była posiłkiem rodzinnym, jedynym przy 
którym Janek spotykał się z młodszym rodzeństwem. 
Spotkania te miały dla Janka charakter jakichś utar­
czek, gdyż on był bardzo stary, oni zaś rozpaczliwie 
młodzi. Nie miał cierpliwości dla ich zdumiewającej, 
nadmiernej dziecięcości. Jego dzieciństwo było już zbyt 
odległe. On był jak gdyby dorosłym nerwowym czło­
wiekiem, którego drażniła owa zgoła dlań bezsensowna 
burzliwość młodziutkich umysłów. Zadumał się gniew­
nie, pochylony nad jedzeniem; nielada rekompensatą 
była mu myśl o tym, że i oni niezadługo będą musie­
li iść do pracy. To ich ustatkuje i uczyni poważnymi
i statecznymi jak on. Tak to normalnie, po ludzku.

Podczas posiłku matka tłumaczyła mu na różne sposo 
by, powtarzając dokoła jedno i to samo, jak to ona 
stara się jak może najlepiej; tak iż Janek, ledwo ską­
pa kolacja się skończyła, z ulgą odsunął krzesło i wstał. 
Wahał się przez chwilę: położyć się spać, czy wyjść 
przed bramę; ostatecznie wybrał to drugie. Nie wędro­
wał daleko.

(d. c. n.)
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